
Nr 97. Krak(5w, Środa 7 Kwietnia 1909. Rok XTIf.
PRENUMERAT A wynos! w Krakowi*:
mieaięgarue 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
sta odnoszenie £do domu dopłaca się 

40 h»«.

Na prowintyi: raleslęaanie 2 kor, 70 b., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mięskiem kwartalnie 10 kor., w innych 
sadBtwaob kwartalnie 12 kor. 2 miana 

adresu 40 hal.

Eaaa m onara pojedyacceg* 10 bak 
•eaa numeru poniedziałkowej 4 h.

Wychodzi codzimit o jedz. 6-ej wieczora# z wyjątKln niedziel i lwiąt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Llaty pieniężne,1 przekazy za preaume- 
ratę 1 inseraty nadsyłać nunna franco 
do Adminlstracyi „Głoau Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upowaiaionyoj 
agencyl p rzy jm ie każdy urząo pe- 
satowy w obrębie monarchii i w pań
stwie nlemiecklem. Reklamacye nie- 
opleczętowane nie podlegają opłade 
pocztowej. — Rękopisów red&keya nie 

zwraca.

A d .u  RwL: Ul. św. Krzyża L7. Adres 
teL „Głos Narodu" Kraków. Tal. Nr. 180

6 GŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Adminlstracya „Ołosu Narodu*, róg uL św. Krzyża 1 Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem p'.-.mem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 naL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 aaL za p.^rw- 
say raz, każdy następny 12 naL Nadesłane po 80 haL od wiersza ze każdy raz. Nekrologi itd. 8C hal. Załączniki do „Głosu Narodu (p.osperty, cyrkularne, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od iOO egz. dla zamiejscowych a l  k .o ć  100 egz. dla miejscowych m*- 
m n ra to ró w . Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasensteln d  Yogler, M. Dukcj. H. Schalek, B. Braun, R. Mosse, H. Frlsdl. w Berlinie P. E. Coe, w Budapeszcie ] Leopold, w Paryżu de Raczkowski 1 'Nt*

de TreTlse, F. Jones d  Cle, A. Lorette.

Jeet ta rzeezą yewazeohaie stw ierdzaną,
że U tk i

Kosmos99
z k  kry ki St. Wołoszyńskiego w Krakowi* za 
tajlepszo i prawdziwie hygieoiezne uznane 
aestały. Rzeczywiście tak  pod względem ga
tunku, jak  i czystośei wyroan są eae  niedo- 
ieigniens.

Te też każdy palący papierosy pewinien 
we własnym interesie żądać wszędzie i wy
łącznie tu tek „Kosmos".

Nareszcie spostrzegli 
Prusaków.

W zatargu bałkańskim  Roaya poniosła dot
kliwą porażką. To fakt. Niemniej jes t faktem, 
że ta  porażka inegłaby stać się źródłem nie- 
ecenionyci) dla państw a korzyści, gdyby u- 
miano w Rosyi wyciągnąć z poniesionej k lą
ski dyplomatycznej właściwe konsekweneye... 
Trudno obecnie łudzić sią, aby ta  dyploma
tyczna Cuszima zdołała odrazu skierow ać we
wnętrzną politykę Rosyi na inne tory. Być 
atoże, iż tak  samo utonie w falach reakcyl, 
jak  i krw aw a nauczka na polach m andżur
skich... Niemniej trzeba tu  zwróoić uwagą na 
fakt tak  znamienny, jakun  je s t m o w a  h r  
B o b r i ń s k i e g o  w D u m i e  o s t r a t e g i 
e m  ej  k o l o n i z a c y i  p r u s k i e j  w Króle
stw ie Pelskiem  i wogóle na zachodnich kre
sach państw a rosyjskiego. Po raz pierwszy 
w Dumie zwrócono uwagę na fakt, wobec 
którego cała Rosya, urzędowa i nieurzędowa 
była dotychczas ślepa. K l ą s k a  p o l i t y k i  
r e s y j s k i e j  n a  B a ł k a n a c h  . o t w o r z y ł a  
d z i a ł a c z o m  r o s .  o c z y  n a  p r u s k i e  n i e 
b e z p i e c z e ń s t w o  w e w n ą t r z  p a ń s t w a ,  
niebezpieczeństwo s t w o r z o n e  p r z y  c z y n -  
n e m  p o p a r c i u  w ł a d z  r o s y j s k i c h .  Dla 
Polaków był to  fak t oddawna znany i nie
stety, dotkliwie odczuwany na własnej skó
rze. Królestwo Polskie od szeregu lat zo
stało wydane na łup kolonizacyi pruskiej, k ie -  
r e w a n e j  p l a n o w o  z B e r l i n a ,  Powstały 
tam silne placówki wojującego Prusactw a, 
k tóre w ostatnich latach coraz jaw niej, co
raz bezwzględniej p o d n o s i ł y  s z t a n d a r  
p a n g e r m a a s k i... A władze rosyjskie były 
ślepe. Mało ślepe. D o p o m a g a ł y  p r u s k i m  
a g i t a t o r o m  w y w ł a s z c z a ć  i g e r m a n i -  
z o w a ć  l u d n o ś ć  po l s ką . . .  Prasa polska 
wykazywała potworność tej pangerm ańsko- 
ezynowniczej akcyi w granicach państw a ro 
syjskiego, ale to głosy nie dochodziły uszu 
rosyjskich patryotów  i słowianofiłów. W Du
mie nie rozległo się ani jedno słowo prze
ciw tej prusko-rosyjskiej akcyi na ziemiach 
polskich... Dopiero bałkańska Cuszima zrobiła 
pierwszy w tym kierunku wyłom, jakim  jost 
wygłoszona w Dumie mowa hr. Bobrińskie
go, o której telegram y przyniosły nam k ró t
ką i niedokładną wiadomość. Ze wzglądu na 
symptom atyczne znaczenie tego przemówienia 
warto zapoznać sią z niom bliżej.

*Kwestyę strategicznej kolonizacji na
szych gubernii zachodnich przez Niemców — 
zaciął hr. Bobrinskij — omówić trzeba bę-

Irzynasta

I D y s t a w a  „ 5z t u k i “ .
Otwarta, przed kilku dniami trzynasta  

W ystawa » Sztuki* je s t z wielu wzglądów 
bardzo zajmującą. Najpierw dlatego, że bio
rą w niej udział siły przeważnie młode, po* 
bieżny zaś rzu t oka po salach, przekonywuje 
a ss  odrazu o wielkiej bujności i różnorodności 
młodych talentów . Wszędzie widzimy jasno 
zdecydowany kierunek, w którym  wypowia
dają sią artyści a przytem  jakąś ogromną 
tężyzną i spokój, jakby  ufność we własne 
siły. Niema tu  zupełnie prac szkolnych, no
szących na sobie jeszcze zbyt wyraźne pią 
tno szkoły. Wszędzie przebija się z płócien 
i z rzeźby wysoka in te ligencja  i praca, ezy 
w  pod wzglądem kompozycyi, ezy portre tu  
hib studyum  natury. Wogóle pierwsse w ra
żenie je s t niezmiernie dodatnie. Istotnie o- 
becna w ystawa je s t niebywale dobrą. Je s t 
jakby manifestem młodej sztuki polskiej. I 
w tem  także leży jej radosna strona, że w 
rek  niespełna po wyjątkow ym  sukcesie wie
deńskim, składa nam znowu tak  świetne do
wody swąj żywotności młodzieńczej.

Na czoło całej wystawy wybija się dwóch 
artystów : Wojciech W e i s  i Józef M e h o f f e r .  
Pierwszego ■ nich widzimy w rogu wielkiej 
sali olejny obraz średniej wielkości. Przed
staw ia starą  kobietę o pospolitych rysach, 
k tó ra  usiadła na tle oszklonąj szafy i przy 
świetle lampy pozuje spokojnie malarzowi, 
•b ra s  tea  — baraseaia esdef gaasy źżłtyeh

dzie daleko szczegółowiej, gdy wniesiona zo
stanie w tej spraw ie interpelacya. Prawo w 
wielu wypadkach je s t naruszone. N a  k o  1 o- 
n i z a c y ę  n i e m i e c k ą ,  c z y s t o  s t r a t e 
g i c z n ą ,  w ł a d z e  m i e j s c o w e  n i e t y l k o  
p o z w a l a j ą ,  l e c z  n a w e t  j ą  p o p i e r a j ą .  
W Rosyi je s t wogóle przeszło 5,200.000 
Niemców. Ale są Niemcy i Niemcy. Zasadni
czo nie mana nic przeciwko Niemcom w Ro
syi. Przeciwnie, przyznaję, że olbrzymia wię
kszość icb, zamieszkując już od kilkuset lat 
Rosyę, zespoliła sią już zupełnie ze swoją 
wspólną, naszą i ich ojczyzną i że przynosi 
Jeno korzyść i pożytek państwu. N a  k r e 
s a c h  j e d n a k  z a c h o d n i c h  s ą  N i e m c y ,  
k t ó r z y  o s i e d l i l i  s i ę  t a m  n i e d a w n o  
w c e l a c h  s t  r a t e g i c z n o - w o j e  n n y c h ,  
kierowani w tej kolonizacyi z zewnątrz. W 
Król. Polskieni naprz. liczba Niemców w roku 
1867 wynosiła 290.000, a w r. 1897 było ich 
już 407.274, obecnie zaś je s t ich tam  z górą 
pół miliona. Na Wołyniu w o k o l i c y  f o r 
t e c  zamieszkuje 307.000 Niemców, a do o 
k o ł a  t w i e r d z y  k o w i o ń s k i e j  — 15.000, 
przyczem prawie w szystkie g r u n t a  p o 
m i ę d z y  t w i e r d z ą  a f o r t a m i  s ą  z a 
k u p i o n e  p r z o z  N i e m c ó w .

»Ta kolonizacya niemiecka rozciąga się 
nietylko na gubernie pograniczne, ale prze
nika w głąb kraju. A leksander BI. przewi
dywał płynące stąd niebezpieczeństwo i za
rządził szereg egraniczeń. W Niemczech wtedy 
wydano prawe o podwój nem poddaństw ie: 
N i e m i e c ,  k t ó r y  p r z y j ą ł  p o d d a ń s t w o  
r o s y j s k i e ,  n i e  p r z e s t a j e  b y ć  p o d d a 
n y m  n i e m i e c k i m  i zachowuje wszystide 
praw a i obowiązki poddanego niemieokiego. 
W skutek tego wszystkie ukazy Aleksandra 
Ili. zredukow ane były do zera.

»\V kraju zachodnim jes t stolica Niem
ców — Łódź. W literaturze niemieckiej, gło
szącej ideą pangermanizmu, Ł ó d ź  n a z y w a  
s i ę  s t o l i c ą  n o w y c h  N i e m i e c .  Tam lu
dność niemiecka stanow i tylko V* część o- 
gólunej ludncści. Lecz mimo to miasto na
biera co  r a z  b a r d z i e j  c h a r a k t e r u  czy 
s t o  n i e m i e c k i e g o ,  dzięki niestety — 
w s p ó ł d z i a ł a n i u  m i e j s c o w y c h  w ł a d z  
r o s y j s k i c h " .

W  dalszym ciągu na  poparcie powyższego 
twierdzenia, h r :  Bobnńskij przytacza znane 
już nam i niejednokrotnie omawiane fakty 
z gospodarki niemieckiej w Łedzi (podział 
kasy szkelnej na niem iecką i polską, z m u 
s z a n i e  osób o niemieckiem brzmieniu na
zwiska do płacenia na szkoły niemieckie itp.) 
„Szkolne komisye — pisze hr. B. — mają 
prawo decydować, kto do jakiej narodowości 
należy Jeśli jestem  naprz. Czechem (!) lecz 
mam niemieckie nazwisko, to kom isja  szkol
na zalicza mnie do narodowości niemieckiej 
i każe płacić na szkoły niemieckie. Wy, k tó 
rzy znacie stosunek Czechów do Rosyi i 
Niemców, którzy wiecie, ile stuleci bronią 
oni mężnie, krok  za krokiem  praw Słowiań
szczyzny i swej narodowości, powinniścio po
jąć, jaką krzyw dę muszą odczuwać Czesi 
(a Polacy? 1 Prz. G. N), że w braterskiej Ro
syi stosu ją wobec nieb takie w strętne 
gwałty «.

W dalszym ciągu hr. B. omawiał znaną 
spraw ę »vereinów< niemieckich w Król. Boi
skiem, wykazując, że są to przedni* poste
runki armii niemieckiej pod niewinną posta

cią związków śpiewaczych i myśliwskich, 
Przeciągająć przez m iasta państw a naszego — 
mówił hr. B. — korpo rac je  te  z b r o n i ą  w 
r ę k u ,  ( n i e  z m y ś l i w s k i e m i  s t r z l b a -  
m i ,  l e c z  z k a r a b i n a m i  w o js k e w e ra i! )  
ś p i e w a j ą  p i e ś n i  p n g e r m  a ń s k i e ,  a 
spotykając się z władzami policyjnemi, salu
tu ją  im z wielką gorliwością. Dlatege też 
korporacye te  są uważane za »prawomyślne«; 
p o z w a l a j ą  i m  i z a c h ę c a j ą  do w y g ł a 
s z a n i a  o b r z y d l i w y c h  mó w.

»Towarzystwo niemieckie w Łodzi, na 
drugi dzień po uchwaleniu przez sejm prus
ki ustaw y o wywłaszczeniu Polaków -  u- 
rządziło bal narodowy, ua k tó ry  przyjechał 
z W arszawy konsul pruski z Łodzi, a na k tó 
rym był przyjmowany z wielkimi honoram i 
jenerałgubernator łódzki Kąznakow. Sala by
ła przybrana emblematami państwowości nie
mieckiej, a nasz jenerał-gubernator powitał 
zebranych w języku niemieckim i cały czas 
rozmawiał tylko po niemiecku*.

W końsu swego przemówienia hr. Bobriń- 
skij wspomniał i o Polakach. »W sprawie sto
sunku Rosyan do Polakó-fc' przyznaję — o- 
świadczył — że je s t wieli# palących spraw, 
k tó re  należy wpierw rozstrzygnąć, nim mo
żemy się jako narody z niemi pogodzić. Wal
czyć z Polakami możemy i pow inniśmy (!), lecz 
musimy pamiętać o słowach,! uszkina, że je s t 
to walka Słowian pomiędzy.sobą, i tam , gdzie 
występuje Niemiec, tej walki być nie pewinno 
Je s t rseczą niedopuszczalną, żeby rosyjskie 
władze walczyły z wpływami polskiemi za 
pomocą wpływu niemieckiego. Niech w ysu
wają wszystko rosyjskie (!), ale germ anizacja 
je s t niedopuszczalną*.

Ja k  w idzim j neoslawizm hr. Bobrińskie
go jes t bardzo oryginalny i »powściągliwy« 
wobec Polaków. Że Polacy na ziemi pol
skiej pod rządami »słowiańskiej* Rosyi nie 
mają takich praw, ja k  pruscy przybysze i są 
zmuszani — ja k  to się dzieje w Łodzi — do 
płacenia na szkoły niemieckie — o tem  nie 
w arto nawet wspominać... Słowiańskie serce 
hr. B. rozczula się tylko nad krzywdami 
garstk i łódzkich- Czecćcók': Hw-Bobrińslw ró
wnież — jak  widać z jego słów — oburza 
się ty lko na germ anizowanie Polaków przez 
władze rosyjskie, ale niema nic przeciw... nt- 
syfikaoyi. Ale w danym razie nad tym szcze
gólnym objawem neoslawizmu hr. Bobriń- 
skiego można przejść do porządku dzienne
go. Chodzi tu  o fakt inny i w każdym razie 
pocieszający: po klęsce rosyjskiej na Bałka
nach — z a c z y n a  s i ę  b u d z i ć  w R o a y i  
świadomość niebezpieczeństwa pruskiego na 
Zachodzie — w g r a n i c a c h  w ł a s n e g o  
p a ń s t w a !  Gzy jes t to tylko chwilowy pło
myk, czy też oznaka trw ałego otrzeźwienia— 
nie będziemy teraz przesądzać. Należy jedy
nie zaznaczyć, że jeśli ostatn ie upokorzenie 
Resyi — bardziej może dotkliwe, niż po k lę
sce na Dalekim Wschodzie — nie ma być 
nauką darem ną, państwo to musi zrozumieć, 
że z a g r a ż a  R o s y i  n i e  A u s t r y a  n a  
B a ł k a n a c h ,  l e c z  h y d r a  P r u s a c t w a  
w j e j  w ł a s n e m  p a ń s t w i e !  Że  g r o ź n ą  
d l a  S ł o w i a ń s z c z y z n y  j e s t  n i e  »za- 
b o r e z o ś ż *  a u s t r y a c k a ,  l e e s  p r u s k o -  
c z y n o w n i c z e  r z ą d y  w P o 1 s c e — te 
rządy, k ió re  pod egidą Skałonów i Kazna- 
kowiłw toru ją  drogę pruskiem u »Drang nach 
Osten*. Rosya musi także zrozumieć — cze

go detychezaa nie pojmuje »neoslawizm« 
hr. Bobrińskiego — śe Jak Czesi, walcząc z 
naporem Niemców »bronią praw  Słowiań
szczyzny1, — t a k  s a m *  i P o l a c y  s ł u ż ą  
w p r a w i e  » 1 o w i a  A s k i e  j, w r l c z ą c  ■ 
g w a ł t a m i  p e t w o r n e j  p r u s k o - o z y n o -  
w n i c z e j  k o a l i c y i  ped rządami » słowiań
skiej* R łsyi.

** *
Wymowną ilustracyą do powyższego a r

tykułu  jes t telegram >Neues W iener Tagblat- 
tu«, donoszący, iż w W arszawie polieya wy
kryła szeroko rozgałęzioną niemiecką orga- 
nizacyę szpiegowską. Informacye te brzm ią:

»W W arszawie polieya i żandarm erya 
wpadły na ślad zorganizowanego szpiegostwa 
na rzecz obcych państw, a w pierwszym rzę
dzie Prus. Nastąpiły liczne rewlzye i areszto
wania. W piątek dokonano rewizyi w lokalu 
sklepowym i m ieszkaniu bugatego kupca go
towych ubrań m ęskich Wawrzyńca Franz- 
manna. Caią jego pryw atną korespondencyę 
skonfiskowano, a jego samego aresztowano. 
Był on p r z y w ó d c ą  a g i t a c y i  w w a r s z a 
w s k i e j  g m i n i e  e w a  n g i  el  i c k i  ej  i j e s t  
N i e m c e m ,  j e d n a k  r o s y j s k i m  p o d d a 
nym.  Prawie równocześnie odbyła się r e w i -  
z y a  w k a n t o r z e  i m i e s z k a n i u  r e p r e 
z e n t a n t a  r o s y j s k i e j  f i r m y  » K o n r a d  
MU l l e r  i S p ó ł k a * .  Podczas rewizyi domo
wej MOUer sam nie był obecnym. A r e s z t o 
w a n o  jego brata Jerzego Milllera i buchal
tera  Helwiga. Przeprowadzano również re- 
wizyę w m ieszkaniu współpracowaiozki fir
my panny Hermann, k tó rą  również a r e s z t o 
w a n o .  P o d l c y a  u r z ą d z i ł a  z a s a d z k ę  w 
lokalu firmy Mfillera oraz w pryw atnem  mie
szkaniu i aresztowała wszystkie osoby, która 
zwykły się tam zgromadzać w sobotę. Odpro
wadzono Je do komisaryatu.

Po zbadaniu natyebm iastowem  papierów 
znalezionych u Mfillera, k t ó r y  j e s t  n ie 
m i e c k i m  p o d d a n y m ,  stw ierdzono, że 
znajdują się wśród nich bardzo ważne doku
menty wojskowe i plany.

Dalsze aresztow ania m ają nastąpić.

Bilans zatargu.
1T.

Nie ulega wątpliwości, że po tym dowodzie 
^wierności* ze strony Niemiec i rzekomej 
skuteczności ich pomocy — wpływy dyplo- 
macyi berlińskiej na sprawy austro-w ęgierskie 
wzmogą się znacznie, zwłaszcza zaś jej 
wpiywy na politykę rządu austryackiego. 
Tak samo za rzecz pewną uważać można, 
że wzrośnie rśwnie* buta tych Niemców 
austryackieh, k tó ry  graw itują ku Prusom  
i pragnęliby Auetryę zamienić jedynie na 
rodzaj przedm urza, straży przedniej państw a 
Hohenzollernów. Takiego sku tku  ostatniego 
zatargu obawiają zię zwłaszcza C z e s i ,  jako 
najbliżsi sąsiadzi Niemców i najbardziej aa- 
rażeni na ich ekspanzywne zakusy. Sprawą 
tą  zajm ują się w jednym z ostatnich nn- 
merów między innemi także praskie »Narodni 
listy*. s-Zaamy z bliska — pisze ten organ 
czeski,—naszych przeciwników i wcale nas nie 
zadziwia, że dum ą nadęci z powodu zwy
cięstwa, jak ie  A ustrya przy pomocy Niemiec 
odniosła nad Serbią, zachowują się wobec

nas Słowian w Austryi, a zwłaszcza webes 
Czechów -wyzywająco. — Vf roku  bieżącym 
upłynęło właśnie trzydzieści lat od chwili, 
w  której Bismark i Andrassy zawarli p rz y 
mierze, skierow ane przeciw Francyi i Rosyi. 
Przym ierze to z m u s i ł o  n a s  d o  u s t a 
w i c z n y c h  z b r o j e ń  n a  l ą d z i e  i r.a 
m o r z u  „abyśmy nie stracili na warte*** 
w oczach sprzym ierzeńca", którem u był* 
potrzebna a nawot niezbędna nasza przyjaźń.* 

1 zdaje się, że ludy, wchodzące w skład mo
narchii austro-w ęgierskiej ten obowiązek, 
w ynikający z przymierza z Niemcami, odtąd 
w znaczniejszej jeszcze mierze odczuwać będą. 
Już dziś k rążą  pogłoski, że A ustro-W ęgij 
za »doorą radą* Berlina, przystąpią również 
do znacznego pomnożenia swoich sil zbrojnych 
na m o r z u ,  swej m a r y n a r k i  w o j e n n e j ,  
że przyspieszone zostanie wykonanie dawniej 
już powziętych planów budowy olbrzymich 
pancerników typu >dreadnoughow» angiel
skich. Rozumie się samo przez się, że plan 
ten mógł być powzięty głównie w Interesie 
północnego sprzymierzenia. Rzesza niemiecka, 
któroj handel zewnętrzny zwłaszcza morski 
wzmaga się potężnie z każdym rokiem , k tó ra  
uprawia także na wielką skalę politykę ka- 
lonialną, potrzebuje dla zamorskich interesów  
swoich potężnej floty wojennej a potrzebuje 
jej również ze względu na swoje współza- 
wodnictw opolitycznei ekonomicznez A n g lią , 
z k tórego w ytw arsa się coraz większy an ta
gonizm polityczny. Kierujący niemieccy 
żowie stanu pragnęliby także, w dz*wdzinir 
morskiej siły zbrojnej jeżeli ju i  niedorówm-ć 
Anglii, to przynajmniej tak ą  wytworzyć siłę 
własną, iżby w razie wojny z tą  swoją ry
walką mogli zabezpieczyć swój handel przy
najmniej przed zupełną ruiną. A ponieważ te 
na razie jeszcze przekracza in aL n s .' * 
i fizyczną możność Niemiec, chętnie r : 
część tego ciężaru na oddane im o
A ustro W ęgry — tembardziej, że trzeć 
nek trójprzym ierza, Włochy, pozostanie za
pewne nadal sprzymierzeńcem bardzo nie
pewnym.

Lecz eóć mogłoby skłonić Auutre- 
W ęg iJ do wyświadczenia ta k i#  jau /s łu p i 
Niemcom, kosztem  olbrzymich o fiar aw # 
ludności? Czy Austro-W ęgry pournebajr 
„dreadnougbów" doobrony włas nych interesów  
czy t( politycznych czy handlowych.’? Tego 
chyba n ik t nie ośmieli się twierdzić. Kolonii 
zamorskich m onarchiaH absburskąEji jposiada. 
Do zabezpieczenia swoich iuteresŹPKW Toreyi 
i wogóle na »Lewaacie« wschodnich wystarczy 
bez wątpienia na długo jeszcze jej oboenr 
flota wojenna. Wojna na morzu je s t dla 
Austryi — o ile wcLodzą w grę jedynie -włamie 
jej in teresy  — możliwą chyua tylko z V lo 
c h a m i ;  tem u państw u zaś w dziedzinie 
morskiej siły zbrojnej Austro-W ęgry jus 
dorównać nie zdołają. Ew entualna wojoa 
z Włochami rozegra się główni* na tądzi#, 
na morzu zaś A ustro-W ęgry zmuszone będą 
ogranicz* ć się jedynie do obrony ewoich 
wybrzeży — a do tego »dreadnoughów« 
n  większej liczbie nie potrzeba. Spodsiewmmy 
się też, że delegacye wspólne w  danym raai# 
bardzo krytycznie zapatrywać się będą nr 
ewentualne dotyczące projekty austryackie 
i ściśle przytem  rozgraniczą potrzeby własne 
A ustro-W ęgier od potrzeb... cesarstwa aie- 
mieckiego.

tonów — w swej dziwnej prostocie i szcze
rości odczucia i upozowania całości, jest je 
dną z najlepszych rzeczy ua wystawie, i je 
żeli galerya Muzeum Narodowego ma Isto
tnie być obrazem rozwoju twórczości a rty 
stycznej w Polsce, to z obecnej wystawy 
tam  miejsce dla tego p o rtre tu  przedewszyst- 
kiem. Niemniej doskonałą w  subtelnym  a 
spokojnym raodelunku je s t »Śpiąca kobieta* 
a także p o rtre t »dwóch chłopców*. Zupełnie 
odmienną je s t »Maskarada« a właściwie je 
den jej m om ent: na tle jaskraw o-źółtej ścia
ny dwie postacie w barwnych dominach i 
maskach. Mimo pewnej surowości żółtego 
tła je s t  m askarada w niezwykłej intenzy- 
wności barwnych walorów najbardziej kolo
rystyczną z całej wystawy. Nieco zbliżone 
cechy ma po rtre t żony a rty sty  w różowej 
sukni i w białym peniuarzs, z *arzuconą 
czarną chustą na ramionach, Z innych płó
cien nie można nie podnieść dwóch dosko
nałych ak tów  nagiego ciała, szczególniej zaś 
studyum starca.

W mniejszęj sali na lewo widzimy Józefa 
Mechoffera duży p o rtre t damy, w  pozie sie
dzącej, w atłasowej brunatno-źółtej sukni. 
Właściwie jes tto  studyum  atłasu, k tó ry  opa
dając na posadzką w prawdziwąj kaskadzie 
fałdów, zmarszczek i załamań olśniewa tak  
nadzwyczajnym życiem m ateryi, że niepodo
bna w prost oka oderwać. Obok paru innych 
rzeczy tego artysty  dominuje w głównoj sa
li projekt w itrażu do katedry  na Wawelu. 
Tu genialny talen t dekoracyjny Mehoffera 
stw arza jakąś wizyę świetlną, chaos barw i 
kolorów, z k tórege wyłania się posępna, sm u
ta s  p ts te t  sieAsąeeg* Beva-Chejstop«. z ber

łem' w ręku, w cierniowej koronie wyszy
dzonego króla żydowskiego. Chcąc poznać 
ten  w itraż nie dość rzucić okiem w przecho
dzi*, trzeba się wpatrzeć i wczuć w całość. 
Nie można go rozbierać po kaw ałku, albo 
dopatrywać się nieistniejących zresztą błędów 
rysunkowych, albo napróżno zastanaw iać się 
nad zagadkowym, a w każdym  razie nieja
snym ornam entem , gdyż to co nam się mo
że wydaje ornam entem  właściwie nim nie 
jest. W itraż ten je s t tem, czem go zamierzył 
artysta, dziwną fantazyą b a rn  i kolorów, 
wśród których widzimy postać Boga dziwnie 
sm utną i zadumaną. 1 w stw orzeniu tego nie
pojętego tła godzącego się zupełnie z naszym 
pojęciem bóstwra leży m onum entalna wiel
kość sztuki Mehoffera.

Jako  jeszcze nie całkiem zdecydowany i 
szukający drogi przedstawia się F ryderyk 
P a u t s e h .  Cechuje go niespokojne, a nawet 
brutalne poniekąd trak tow anie modelunku 
sapomocą barwnych plam. W ystępuje ono 
szczególniej jaskraw o t t  studyach dziadów, 
których poznajemy następnie w dużym obra 
zie tej samej ireści. Przedstawia on skłębio
ny tłum  żebraków, o potwornych fizyogno- 
miach podczas odpustu u św. Ju ra  we Lwo
wie. Mimo przykrego realizmu, w którym  
się a rty sta  widocznie lubuje, obraz ten mógł
by być jeszese dobrym, gdyby postacie na 
pierwszym planie godziły się z dalszymi. Ale 
a rty sta  porobił najpierw studya na pojedyn
czych grapach dziadów, a następnie złączył 
je  tu ta j w całości i domalował jako  tło ko
ściół wraz ■ różnobarwnym tłumem w oddali. 
W skutek tego dalss* postacie są rażąco aa 
seałe de pis r w f  eh’ T syd łs ebraa w k r a -

pozycyi rwie się i niema zupełnie naturalnąj
spojistości tłumu.

Daleko spokojniejszym je s t doskonały por
tre t męski, a także po rtre t a rty sty  z żoną. 
Natomiast *Baśń zntiowa* dobra w kompo- 
zycyi, je s t  może za tw arda i za ciężka w ko
lorycie.

Mniejszą salę na prawo zajm uje przewa
żnie prof A i e n t o w i c z  i Olga B o sm a ń sk a . 
Pierwszego mamy szereg mniejszych i wię
kszych studyów portretow ych, k tó re  cechuje 
nadzwyczaj subtelna harm onia tonów i wa
lorów barwnyeh, jakiem i się ten a rty sta  tak  
niezrównanie posługuje. Obok dużego por
tre tu  rodziny artysty  i paru  mniejszych pa
steli ze Żywca, zw raca uwagę niewielki do
skonały p o rtre t dziecka w białej sukience, 
na zółtem, ogródowera krześle z zieloną 
poduszką, p o rtre t pauuy B., i duży wspania
ły p o rtre t hrabiny Potockiej r  córeczką. Z 
pam  płócien O. Boznańskicj za nąjlepsze trze
ba uznać p o rtre t dwu dziewczynek w różo
wych sukienkach, s dobrze pojętym i odczu
tym  wyrazem  duszy dziecęcej. Te same za
lety  ma także p o rtre t paua M. w  pozie sie
dzącej, z rękom a, opartem i typowym zape
wne ruchem n a  kolanach. Obok tych widzi
my w przeciwległej sali mniejszej Alfonsa 
Karpińskiego dwa studya p o rtrek  we: na je 
dnym siedzącą postać kobiecą pełną ru 
chu, lekkości i wdzięku. Drug »Gzarny Ka- 
peluec* m alarskich salet ma może jeszcze 
więcej. Dalej prace P. Krasnowolskiego, Ja
n u sz e w sk ie g o  i T. Okonia- W rażenie obcych 
rseszy ro b ią  małe ehraskl khig- i*i-ka, które, 
eh ed  ż w M a  * w y * * k H  k i l * w s  i

gońcy i artysty, wyrosły pod wpływeib i »» 
gruncie sztuki zachodniej.

Młody pejsaż polski reprezentują głównie 
na wystawie Stanisław K a m o c k i i Stanisław 
C z a j  k c  ws ki. Obaj opowiadają nam o wsi w 
Krakowskiem, z ukochaniem dziwnej poezyi 
przyrody. I kiedy pierwszy ma oczy zwróec* 
ne na niwy i łąki, obejmując dalekie hory
zonty, oblane pełnią światła słonecznego .  
to drugi znowu schodzi do samej wsi, na po
dw órka i opłotki chłopskie, w ciasne kąty  
i pakamarki wiejskie, odsłaniając przed nami 
cały wdzięk i malownicze piękno, iakieus 
tchnie chata polska. Widzimy za . d n  
pejsaże Kamockiego w głównej > słone
czną dal, pełną św iatła i powietrza otw iera
ją  przed nami >Widok z sadu* i »Niwy<- Na
tom iast obłoki po deszczu w mniejszej sali, 
dają w pow kach deszczu skąpaną wieś wre,: 
z Żywiczną czystością atmosfery. Dziwny s*:> 
tym ent przyrody m a jogo *Kościółek v. ej- 
*ki«. Jest- tu  kapitalnie wyczuty nastrój zi
mowego wieczoru, w który zwolna tac^yna 
się pogrążać stary  kościółek wśród niezmą
conej cissy. Z paru płócien St. Czajkowskie
go szczególniej miły je s t »Zakam arek chłop
ski*: małe podwórko z grzebiącemi kuram i 
w rozrzuconej słomie. Dalej »Wieś k rakow 
ska* * typowym sm utkiem  wsi polskiej*. 
Uwagę zwraca jego »Sad« z całą gam ą ko
lorów jesieni, począwszy od jeszcze bujnej 
zieleni traw , aż do ceglasto-żółtych iiści 
drzew. T ak ie  »Niedjie!a« m a dobrze odczuty 
zimowy pejsai, zapowiadający odwilż, które* 
go nastrój podnosi grom adka Jodeł, jakh j 
w raeejąeyet z kościoła.
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Obawiać się w kaćdym razie należy, że 
ttajblLisao sesye delegacyjne przyniosą nam 
~  jako skutek i następstw o ostatniego za

targu— niegodną nie bardzo przyjem ną niespo
dziankę.

Ekonomicznie interesy A ustro-W ęgier wo- 
góle na zbyt ściąłem przym ierzu z Niemca
mi jedynie ucierpieć mogą, bo tak ie  przymie
rze ostanie zdolność i energię konkurencyjną 
iitttro-w ęgierak iego  handlu i przemysłu, a z 
drugiej strony  wywołuje w wielu stronach świa
ta  w prost n i e c h ę ć  do w yrobówprow enencyi 
austryackiej.

Czesi — ja k  już zaznaczyliśmy — oba
wiają się tych sku tków  »wdzięczności* dla 
Niemiec nietyle w dziedzinie zewnętrznych 
ile na polu w ew nętrznych stosunków  m onar
chii Lustryackięj. *Prusofllowib austryaccy — 
piszą >Narodni listy* — doskonale wiedzą, 
ezemu zapalają ognie wdzięczności na górach 
wiernem u sprzymierzeńcowi. P rzy tych o- 
gniaeh wdzięczności chcą upiec pieczeń wla- 
ftuą t. j. p a n o w a n i e  n a d  S ł o w i a n a m i  
a u s t r y a c k i m i ,  zwłaszcza nad nami Cze
chami. Potęga germ ańska zwyciężyła Słowian, 
Austro-W ęgry zobo wiązane Niemcom do wdzię
czności, dlatego cała w ew nętrzna polityka 
Austro-W ęgier m usi posiadać charak te r g e r -  
m a n o f i l s k i ,  zesłow iańs^zeniu  A ustryi na
leży staw ić silne zapory, ponieważ kurs po
lityki wew nętrznej musi się liczyć z kursem  
polityki zagranicznej, co lapidarnie określił 
książę Billów w swój mowie, dowodząc po
trzeby  > najściślejszego związku N ieniec 
A tutryi*.

I te  obawy są najzupełniej słuszne i uza
sadnione. I my przypuszczamy, że słowiań
skie grupy w parlam encie austryackim  cze- 
kąją już w najbliższej przyszłości ciężkie wal
k i I przejścia, k tó re  będą wym agały zgodne
go współdziałania w szystkich Słowian. Z ta- 
klem następstw em  >sukcesu Austro-W ęgier* 
W tym zatargu  koniecznie liczyć się trzeba.

Je fli więc porównamy obie strony  tego 
pszatargow egu bilansu a u s t r y a c k i e g o  — 
przekonam y się, że ujemne conajmaiej doró
w nują dodatnim...

Nie zabijaj!
W sobotę, we Lwowie, odbyło się ponure 

widowisko: na dziedzińcu więziennym po
wieszono Czabaka. W idowisku — z dachów— 
przypatryw ały się tłum y, złożone z mężczyzn 
1 kobiet. Dziennikarze — lwowscy i k rakow 
scy — oburząją się z jednej strony  na nie
przyzw oite zachowanie się tego tłum u, z d ru
giej, pocieszają, iż objawów zdziczenia było 
bądii eo bądź wiele mniej, aniścM we Francyi, 
gdzie, podczas tego rodzaju egzekucyj, wy
buchały z siłą poprostu przerażaj ąeą.

Ze tłum  bardzo często bywał i bywa s ta 
dem dzikich zwierząt, o tem  wszyscy dobrze 
wiedzą. Objawy dzikości tłum u dziwić nie 
powiany, bo i pojedynczy ezłowiek bywa 
często dzikiem zwierzęciem. U tyskiw ania 
dzleunikarzy tłum u nie uszlachetnią, a wie
szanie Czabaków nie przyczyni się do ich 
um oralnienia. Konieczność karan ia?  Działanie 
zapobiegawcze, mające za cel odstraszać od 
popełniania zbrodni? Czy sądzący je s t zawsze 
w ar ech wiedzącym i nieom ylnym ? Czy zbro
dniarz j c i t  zjawiskiem  prostem. od wszelkich 
lanych absolutnie oderw anem ? Czy mamy 
zajmować się tylko zbrodnią, abstrakcyjnie? 
A może wypadałoby zając się osobą zbro
dniarza, i to  nietyiko jego osobą, ale jego 
bliższą 1 daiszą rodziną, środowiskiem, śród 
któ rego  wyrósł, tem  wszystkiem, co na jego 
ukształtow anie się — fizyczne i m oralne — 
wpłynąć m ogło? Boć ten  zbrodniarz może 
być — 1 bywa — tylko, albo też — mniej 
lub więecj — człowiekiem choiym , dziedzi
cznie obciążonym, obłąkanym, działającym 
pod wpływem — chwilowe przem ożnym  — 
nieokiełzanej namiętności, lub, dzięki wpły
wowi otoczenia, śród którego fatalizm losu 
w zrastać m u kazał. Ciemny bór, istny labi
ryn t, tysiąee zagadnień, węzłów gordyjskich, 
k tó re  — n ieste ty ! zbyt często, rzeczywiście 
ślepa sprawiedliwość z lekkiem  sercem mie
czem rw ym przecina. Całe arm ie znakomitych 
uczonych praeuwały i p racują nad jedną z 
najważniejszych kw estyj, jak ie  um ysł ludzki 
zaprzątać pow inny: chodzi o zbrodnię i karę. 
Kw estya dotychczas rozw iązaną nie została 
1 nie wiadome, czy ludzkość absolutnego 
rozw iązania kiedykolwiek się doczeka. Ale 
te  badania już dzisiaj mąją olbrzym !ą donio

słość: wykryły, że kw estya ta  je s t  niesły
chanie złożeną, a więc, że skoro chodzi o 
życie ludzkie, o odbieranie czegoś, co tylko 
Bóg zwrócić może. pestępow anie lekkom yśl
ne, oparte ua bezmyślnej rutynie, na zapa
tryw aniach, k tórym  niezbito fa k t; codziennie 
kłam  zadąją — je s t także zbroanią.

Nie chodzi o sankcjonow anie zbrodni. 
Sankcyonowanie takie uczyniłoby życie czło
w ieka W gromadzie niemożliwem. Gromada 
musi — i powinna — bronić się Ale bronić 
nie znaczy mścić się. Ząb za ząb, oko za o- 
k o ?  Wziąłeś życie, życie będzie ci odebra- 
nem ? Złudzenie odstraszania innych rozwie
wa mnóstwo naukowo prowadzonych sta ty 
styk. Więc obrona, ale nie zemsta, nie ka
ranie, gdy nie może być absolutnej pewno
ści, że o karan iu  wogóle mówić można. J  e- 
d y n l e  u n i e s z k o d l i w i e n i e ,  o d o s o b n i a -  
n ie . Ku tem u rozwiązaniu kroczą, n iestety 
bardzo wolno, za njijrozumniejszemi, najszla
chetniej szemi jednostkam i, wszystkie ludy 
cywilizowane. Jakiem i drogami kroczy cywi- 
lizacya — nie wiadomo. Zdawałoby się, są
dząc z faktów, że drogi te  prowadzą kolejno 
przez ciemne przepaście i szczyty, z których 
pielgrzymująca, i zarzynająca się, od czasu 
do czasu, ludzkość spogląda z sercem, peł- 
nem nadziei, ku  różowiejącemu niebu, w o- 
czekiwaniu pojawienia się słońca powsze
chnego b raterstw a i pokoju. Zdąje się, że 
dzid aj nie przebywamy na szczytach... Kul
turalna Francya urządza sobie radosne er- 
gie na placach traceń; ohydne widowiska 
reżyseruje Sprawiedliwość; tłum  żąda krwi. 
tę  krew  mu dają, pozwalają patrzeć, ja k  
z ped giletyny tryska.

— We Lwowie — gilotynę zastąpiła szu
bienica. Inne, ale równie ohydne widowisko. 
Cóż stąd, że naŁ dziedziniec wpuszczono »tyl- 
ko« setkę osób? Ogłoszono term in odbyć 
się mającego widowiska; tem  samem spro
szono widzów. Przyszli mężczyźni, przyszły 
i kobiety.,, bo koDietd je s t taKze człowiekiem, 
a więc ma także ludzkie ułomności. N ie ! pa
nowie dziennikarze: oburzenie was*e świad
czy przedewszystkiem  o waszej płytkości, a 
następnie szlecie je  pod niewłaściwym adre
sem.

Pracować trzeba u podstaw nad uszlache
tnianiem  jednostek, a tymczasem nie urzą
dzać dla nich ohydnych widowisk, pod go
lem niebem, pielęgnując lub budząc instyn
k ty  krwiożercze.

— Skoro są  tacy, którzy biorą na siebie 
straszliw ą odpowiedzialność za >legalne< m or
dowanie, n i e c h a j  m o r d u j ą  p o k r y j o m u  
w p o d z i e m i a c h  w i ę z i e ń l

Oto, czego powinna się domagać opinia 
publiczna. Nie o tracenie przestępców cho
dzić powinno, ale o to, by nie dopuszczać, o 
ile ty lko je s t możliwem, do ich w zrastania 
na gruncie społecznym.

— Ale na m urach więzień, któreby się 
może rac*,ej w szpitale przemienić winny, a 
przedewszystkiem  w sercach naszych, nieza- 
tartem i głoskami, piszemy: N ie  z a b i j a j !

Feliks Jasieński.

I Komisji krajowej dla spraw przem.
(Komunikat urzędowy).

Dnia 4. b. m. odbyło się plenarne posie
dzenie Komisyi kraj. dla spraw  przem ysło 
wych. Przewodniczył J. E. Stanisław hr. B a 
d e n i, pod koniec posiedzenia zastępca p rze 
wodniczącego Doseł E. Z i e l e n i e w s k i .  W 
posiedzeniu wzięli udział: Zastępca przewo
dniczącego poseł A. Gorayski; członkowie L. 
Baczewstd, E. Bandrowskl. R. bar. Battaglia, 
Dr. A. Benis, M. D attner, J. F ranke, Dr. H. 
Kolischer, P. Kosebuchi, Dr. J. Leo, A. Na- 
wratil, J. Olszewski, W. Ostrowski, B. Pa
włowski, A. Pawłowski, Dr. S. Rittel, Dr. J. 
Schoenett, J. Schirmer, Dr. F. Stefczyk, A. 
Stefanowicz, A. Sołtyński, Dr. H. Szarski, 
N. Ulmer, J. W czelak, Dr. A Zgórski, B. źar- 
decki. Dalej sekretarz  Komisyi J. S t a r k e l ,  
referen t techniczny K. Ł o z i ń s k i .  Sekre
tarz  Komisyi odczytał sprawozdanie z czyn
ności obu stałych Kom itetów oraz specyal- 
nyrh  Komisyi za czas ed 14. grudnia 1908. 
do 4. kw ietnia 1909, k tó re  przyjęto do wia
domości.

W imieniu Kom itetu przemysłowego 
przedstaw ił sek re tarz  J. S t a i k e 1 wnioski 
tyczące się uchwały sejmowej co do  r o z 
s z e r z e n i a  t k a l n i  w A n d r y c h o w i e ,  
u z u p e ł n i e n i a  j e j  p r z ę d z a l n i ą ,  b l i -

c h e m  i a p r e t o w n i ą  o r a z  z a ł o ż e n i a  
w k r a j u  w a l c o w n i  r u r .  Na podstawie 
tych wniosków zapadła uchwała, ażeby poza 
rozszerzeniem  samejże tkalni, nie trak tow ać 
na razie innych spraw w rzeczonej uchwale 
sejmu poruszonych, g d y ż  n i e  m a  d o t ą d  
ż a d n y c h  w t y m  k i  e r u n k u  z g ł o s z e ń  
z e  s t r o n y  r e f l e k t a n t ó w .  Sekretarz Ko
misyi przedstawił w imieniu Kom itetu prze
mysłowego wniosek, tyczący się uchwały 
sejmowej co do powołania do życia większe
go a k c y j n e g o  z a k ł a d u  k r e d y t o w e -  
g e dla przedsiębiorstw  przemysłowych i han
dlowych. Po obszernej i wszechstronnej dy- 
skusyi uchwalono w ybrać dla tej spraw y 
specyalny auLkomitet, do którego zostali 
powołani pp. R. bar. Battaglia, Dr. A. Benis, 
M. D aitner, Dr. J. Leo, Dr. W. Sesłowicz i 
reprezentan t Banku krąjowego.

Radca A. S t e f a n o w i c z  przedstawił 
wnioski K o m i t e t u  s z k o l n e g o  w spra
wie r e  o r g a n i z a c y i  k r a j o w y c h  s z k ó ł  
s t o k u  s k i c h  w K a i w a r y i  i S t a n i s ł a 
w o w i e ,  zastosowanej do wymogów nowej 
ustaw y przemysłowej. W myśl tych wnio
sków ma nauka w rzeozonycn szkołach o- 
bejmować: a) rok  przygotowawczy, o ile o- 
każe się potrzebnym, b) dwuklasową szkołę 
zawodową, k tó ie j ukończenie stoi na  równi 
z nauką u m ajstra  i upraw nia do wyzwole
nia na czeladnika c) jednoklasow ą szkołę 
m ajsterską, do której byli uczniowie Zakła
du mogą być dopuszczani dopiero po w yka
zaniu się co najmniej jednoroczną p rak tyką  
czeladniczą w swoim zawodzie, a do której 
mogą być również przyjm owani czeladnicy, 
którzy się w prywatnej pracowni wyzwolili 
i pragną nabyć uprawnienia do samoistnego 
wykonania rzemiosła. Uchwalono też powyż
sze Zasady reorganizacyi i stopniowe w pro
wadzenie jej w życie w pomienionych szko
łach z początkiem najbliższego roku szkol
nego.

Radca A. stefaaow icz zdał spraw ę z wi- 
zytacyi szkoły Stowarzyszenia » P r a c y  k o 
b ie t*  w Kołemyi, zaznaczając rozszerzenie 
nauki i postępy w jej prowadzeniu, czem 
Stowarzyszenie oddbjo coraz większe usługi 
przemysłowemu w ykształceniu kobiet i samo 
na coraz większą pomoc z funduszów publi
cznych zasługuje. Sprawozdawca wizytował 
także s z k o ł ę  g a r n c a r s k ą  w K o ł o m y i ,  
i podnosi, że utworzony niedawno w szkole 
tej oddział wyrabiania fo"m n o w y c h ,  bar
dziej s w o j s k i  eh na piece kaflowe i połą
czona z tem rau k a  staw iania pieców, uzu
pełniły bardzo dodatnio zakres działania 
szkoły, k tó ra  obecnie liczy 23 uczniów.

Radca dworu A N aw ratil zda! spraw ę z 
p i ę c i u  k u r s ó w  m a j s  t e r s k i c h ,  k tó re  
się w b. r. już odbyły lub odbywają, a mia
nowicie: ku rs  dla s z e w c ó w  we Lwowie, 
dla s t o l a r z y  w Jaśle i we Lwowie, dla 
b l a c h a r z y  we Lwowie i dla m u r a r z y  
w Sieniawie — stw ieraza dobrą na nich nau
kę i liczbę 78 uczestników kursów.

R eferent K. Ł o z i ń s k i  zdał sprawę z od
bytych lustracy’. przedsiębiorstw  przemysło
wych.

Radca Dr A. Z g ó r s k i  referow ał o s t a  
n i e  k r a j o w e g o  f u n d u s z u  p r z e m y s ł o 
w e g o  i podaniach wniesionych o p o ż y c z k i  
z tego fundriszu W ^kaz obejmuje 91 podań 
na sumę 3.626.700 K, k tó re  są w toku  zała- 
wienia, 4 podania na sumę 92.000 K, k tó re  
od ostatniego posiedzenia załatwiono odmo
wnie. 9 podań ns sum ę 523.000, k tó re  z wnio
skam i na udzielenie pożyczek przygotowano 
na posiedzenie pełnej Komisyi. W czasią od 
ostatniego posiedzenia wypłacono 10 poży
czek przyznanych aa  kw otę 460.000 K, a 10 
prom es na sum ę 217.000 K je s t jeszcze w o- 
biegu. Cały stan  funduszu przemysłowego po 
dzień 3 kw ietnia 1909 wynosił okrągło
1.100.000 K. Doliczywszy do togo spodziewa
ne wpływy ze spłat pożyczek w ciągu ruku 
1909 okrągło 650.000 K i resztę dotaoyi Sej
mu na rok 1909 w  kwocie 50.000 K, sumuje 
•ię • tan  funduszu przemysłowego po koniec 
roku  1909 na kw otę 1,800.000 K. Odliczyw
szy od tej kw oty sumę 217.000 R promes 
do zrealizowania i sum ę pożyczek przygoto
wanych w kwocie 523.000 K, pozostaje do 
dyspezycyi obecnie jeszcze na r. 1909 kw ota 
ekeło 1,060.000 koron.

Na podstawie tego referatu  radcy Dra A. 
Zgórskiegc w myśl wniosków Komitetu prze
mysłowego uchwalono przedstawić W ydzia
łowi krajowem u, ażeby udzielił pożyczek na
stępującym przedsiębiorstwom : f a b r y c e

ż e l a z a  50.000 kor., f a b r y c e  m a s z y n  i 
o d l e w a m i  ż e l a z a  18.000 kor., s p ó ł c e  
s t o l a r s k i e j  m a s z y n o w w j  10.000 K, p r a 
c o w n i  s t o l a r s k i e j  n a  u r z ą d z e n i e  m a 
s z y n o w e  12.000 kor., t k a l n i  m e c h a n i 
c z n e j  w A n d r y c h o w i e  300.000 kor., f a 
b r y c e  a r m a t u r  70.000 kor., z a k ł a d o w i  
r e p r o d u k c y i  a r t y s t y c z n y c h  8000 kor., 
S p ó ł c e  k o w a l s k i e j  w S u ł k o w i c a c h
25.000 kor., z a k ł a d o w i  n e g r o g r a f i c z n e -  
m u  30.000 kor. Nadto przekazano 3 pedania 
na kw otę 190.000 koron Komitetowi prze
mysłowemu z upoważnieniem, by po uzupeł
nieniu badań ewentualnie w prost Wydziało
wi krajow em u wnioski na udzielenie poży
czek przedstawił. %

Referowaną przez sekre tarza  Komisyi 
spraw ę uchwały .sejmowej co do wyznaczenia 
wydatnych s t y p e n d ó w  na kształcenie eko- 
nomiczno-polityczne specjalistów  na usługi 
władz i instytucyi krajowych, przekazano obu 
Komitetom stałym  do ostatecznego załatw ie
nia i przedstaw ienia Wydziałowi krajowem u

S ekretarz Komisyi przedstawił następnie 
wnioski Kom itetu przemysłowego tyczące się 
pomnożenia personalu Biura Komisyi prze 
mysłowąj w myśl powziętej przez Sejm u- 
chwały, k tó re  uchwalono przedłożyć Wydzia
łowi krajowem u.

Na w niosek D ra J. L eo  uchwalono przed
stawić Wydziałowi krąj owemu pewne zmia
ny w regulam inie Komisyi tyczące się sKła- 
du i kom pletu Kom itetów stałych, oraz po
wzięto uchwałę, że w razie zastrzeżenia je 
dnego członka Kom itetu przemysłowego przy 
traktow aniu  spraw  pożyczkowych w /starcza, 
iżby wniosek odmowny był jeszcze na Ko- 
naisyę pełną wniesiony i tam  rozstrzygany.

Przy końcu posiedzenia zaprosił Prezy
dent D r J. L e o  w i mi en* ' u  m. K r a k o w a  
i tam tejszej Izby handlowej i przemysłowej 
członków Komisyi na z w i e d z e n i e  z a k ł a 
d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  w ę g l o w e g o  z a 
g ł ę b i a  k r a k o w s k i e g o ,  k tó re  się odbę
dzie w połowie m aja b. r. i zajmie dwa dni. 
Na tem posiedzenie zamknięto.

Z powyższego suchego i bardzo »oględne
go* sprawozdania publiczność nasza nie wiele 
dowie się nowego, chyba ty lke to, że Komi- 
sya dla spraw  przemysłowych w dalszym 
ciągu otacza szczególnie troskliw ą i aż nadto 
hojną opieka zakład fabryczny, cc de k tó re 
go opinia pdbliczna podnosi głośne skargi 
i reKryminacyę, a mianowicie tkalnię Czeczo- 
wiczków w Andrychowie. Skargi te  — Ko- 
misya zupełnie iguoruje — ja k  wogóle igno
ru je naszą opinię publiczną, k tó ra  domaga 
się od Kom.syi tej innege rodzaju pracy i 
innege rodzaju troskliw ości o p r z e m y s ł  
k r a j o w y .  To też pożytku z tych krocio
wych i milionewych funduszów — araj nasz 
m a aż nazbyt... m a ł o !

Nowe ciężary.
M inisterstwo finansów zamierza w naj

bliższym czasie — ja k  to  już zaznaczyliśmy 
przed k ilku dniami — przedłożyć Izbie po
słów kilka projektów  reform  podatkowych, 
już to  wprowadzających aew e podatki, już 
le  podwyższających stopę podatków dotych
czas istniejących. Niewiadome jeszcze, czy 
nowy m inister skarbu D r Biliński przedłoży 
parlam entowi znany już  p ro jek t reform y po
datków budynkowych, wniesiony w ubiegłej 
sesyi przez Dra Koiytowskiegc, a przyjęty 
z niechęcią przez koła właścicieli realności. 
Atoli — jak  sam Dr Biliński na posiedzeniu 
jednej z komisyi Izby panów uświadczył — 
zamierza zażądać od parlam entu n o w y c h  
p o d a t k ó w ,  jako to podatku od o ś w i e t l e 
ni a ,  od w y z y s k i w a n i  s i ł y  w o d n e j ,  a 
wreszcie zamierza — za wzurem Niemiec 
przedłożyć reform ę p o d a t k u  s p a d k ó w e -  
go, zaprowadząjącą p o d w y ż s z e n i e  tego 
podatku.

Do żądania nowych podatków skłoniły 
rząd względy na równowagę budżetu, silnie 
zachwianą przez ostatnie wielkie w ydatki na 
inwestyoye, upaństwowienia kolei, roboty wo
dne, na zbrojenia i doskonalenie środków  
w o j e n n y c h .  Nadto rząd liczy się z Dowa- 
żnymi wydatkam i w najbliższej przyszłości 
na koszta u b e z p i e c z e n i a  Sucyalnego. Po
nieważ zaś podatki oeśrednle (od piwa, wód
ki i cukru) wyśrubowane zostały p**zez po
przedników Dra Bilińskiego do wysokości

możliwie najwyższej, przeto Dr Biliński po
dejmuje dawniej powstały a zarzucony na
stępnie pro jek t m inisterstw a skarbu podwyż
szenia podatku spaaKowego.

Rząd zamierza oprzeć reform ę podatku 
spadkowego na zasadach modernistycznych 
i demokratycznych. A więc wprowadzi p r o -  
g r e s y ę  podatkow ą i uwzględni przy opo
datkow aniu s t o p i e ń  p o k r e w i e ń s t w a  
między spadkobiercą a spadkodawcą. Im wrięc 
m asa spadkowa będzie większą a stopień 
pokrew ieństw a dalszy, tem  stopi* podatkow a 
będzie wyższą. J e s t  to  zasada nowożytnego 
ustaw odaw stw a podatkowego, wprowadzona 
już we Francyi a projektow ana obecnie p^zez 
rząd Rzeszy niemieckiej.

A ustrya m a w porównaniu z Francyą, 
Anglią i Prusam i jeszcze n a j n i ż s z y  p o 
d a t e k  s p a d k o w y .  W Austryi pobiera się 
obecnie podatek bez względu na wysokość 
spadku, a tylko z uwzględnieniem stopnia 
pokrew ieństw a. Gtopa procentow a dochodzi 
w A ustryi najwyżej do 8 pror. całego dzie
dzictwa, przeciętnie zaś wynos' 2 5  procent. 
Spadki poniżej 100 koron wolne są od po
datku. W A ustryi pobrano np. w r. 1904 
podatek ud 153.172 spadków, k tó re  wynosiły 
sumę ogólną 798 m i 1 i o n ó w k o r o n .  Państw o 
otrzym ało od tej sumy podatku spadkowego 
20 m i l i o n ó w  k o r o n .  Spadki wyżej niż 
półmilionowe wynosiły razem 230 milionów 
koron. Gdyby się więc w Austryi należytości 
spadkowe podwyższyło do przeciętnej stopy 
12 proc. z wprowadzaniem progi es j  i (obecnie 
przeciętna stopa wynosi 2 5 proc. bez pro- 
gresyi), to  p a ń s t w o  m i a ł o b y  r o c z n i e  
d o c h o d u  55 m i l i o n ó w ,  a więc prawie 
3 razy więcej niż obecnie. Najwyższa stopa 
procentowa przy tym  system ie (przy milio
nowych spadkach) wynosiłaby ja k  w skazuje 
wzór Francyi — około 20 proc. a więc kilku- 
milionowj spadkobierca m usiałb^ — jeżeli 
je s t  d a l e k i m  krew nym  — wydać państw u 
piątą część spadku.

Nie byłoby to dla ogółu zbyt wiele. F ran- 
cya podwyższała od r. 1870 już dwa razy 
podatek spadkowy, osta tn i raz  w r. i«02. 
Dziedzice pierwszego stopnia (dzieei, rodzice), 
płacą tam  od spadków mniej niz 2 miliono
wych aż do 3% , od spadków od 2 do 50 mi- 
lienowych aż ao 10 procent itd. Dalsi krew 
ni płacą wyższy pedatek. I ta k  szczęśliwy 
siostrzeniec oddziedziczywszy po stry ju  ma
jątek  musi we Francyi oddać państw u Z0%( 
a więc piątą część.

Podobnemi zasadami k ieru je  się pro jek t 
reform y podatku spadkowego w Niemez*ćk 
Obciąża on jeszcze wyżej wielkie spadki niż 
we Francyi. Ponaaio zawiera on ograniczenie 
ustawowego (beztestam entowego) dziedzicze
nia. Wbdług tego projektu powołani byliby 
do ustaw owego dziedziczenia oprócz małżon
ków  tylko potom kow ie pierwszego i dm gie- 
go stopnia. Na miejsce krew nych ttaed eg o  
stepnia i dalszych stopni przyszedłby skarb 
państw a jako  spadkobierca, gdyby spadko
dawca um arł bez testam entu . Państw o otrzy
małoby z tego podatku aż 125 m i l i o n ó w  
k o r o n .  Osoby, k tó re  nie służyłyby wojak £■ 
wo, płaciłyby więcej.

Ze w szystkich też projektow anych obec
nie nowych podatków i ciężarów ten  właśnie 
— spadkowy — byłby dlp szerokich kół lud
ności — może >najsympatyczniejszy*. Inne 
natom iast, o których jeszcze pomówimy ob
szerniej grożą ogółowi i to głównie średnio 
i mniej zamożnym jego  sierom  dotkliwem 
obciążeniem.

0 KonnailKscyt w pmstrcracb.
P-ry tzłośt maszyn ds latania.

Pomimo wielkich i szybkich postępów  —- Ja* 
kie poczynił w Europie „spoixJ la ta n ia  w po
wietrza, dzięki usiłowaniom F arm ana, D elagran- 
ga  i W rightów — Je s t jeszcze bardze wielu 
niedow iaraow , k tó rzy  nie wierzą w przyszłość 
m aszyny do la tan ia , jak o  środka kom unikacyj
nego i tw ierdzą, że trzeb a  być bardzu zdecydo
wanym fan ta s tą , by wierzyć, że ae-opian  może 
dać kiedykolw iek gwa*-ancyę pewności rnehn i 
bezpieczeństwa, że rozum ny człow iek powieray 
mn swoje cenne kości n a  przewożenie ich z miej 
sca  n a  m iejsce.

A jed n ak  rzecz cała m a się znpełnie ina
czej, i k to  a a  posłuch logicznej a rg u m en tac ji 
niżej podanych wywodów, wyniesie prześw iad
czenie, że m aszyna do la tan ia  podobnie ja k  ba-

Parnell śląski.
(S. p. major Szmula).

(Dokończenie).
W ebozie centrow ym  to  świetne zwycię

stwo m ajora Szmuli wywołało w pierwszej 
chwili ogrom ną konsternacyę- N ikt tam nie 
przypuszczał, iżby ten eichy, zahukany lud 
polski na tak ą  mógł się zdobyć samodziel
ność i o d wa g ę — w dodatku w obronie »cze
goś*, czege|absolutnie nie chciano uważać za 
ideę, ideę upraw nioną i uzasadnioną — lecz 
jedynie za sztuczny demagogiczny posiew 
opozycyjny kilku przybyłych z K sięstw a re
daktorów  polskich. Niemieckie to stronnic
two, z Innych wsględów bardzo nam sym pa
tyczne, nie chciało po prostu zrozumieć, że 
Jest to  przebijające się potężnie i gwałtownie 
p o c z u c i e  o d r ę b n o ś c i  n a r o d o w e j  w 
t y m  l u d z i e ,  duch | narodowy, k tó ry  gnę
biony przez pięć wieków, teraz rozgorzał 
tem  silniej. Do tej konsternacyi przyłączyło 
się niemałe zakłupotanie: co począć wobec 
wybranego tak  olbrzymią większością posła ? 
On sam wybawił przywódców centrowych 
z tego kłopotliwego położenia. Oświadczył, 
że jakkolw iek ubiegał się o m andat samo
dzielnie jako  secesyjny kandydat ludu pol
skiego — mimo to stoi na gruncie program u 
centrow ego i pragnie znów wstąpić do tego 
stronnictw a. Wobec wielkiego podniecenia i 
rezdraźnienia ludności polskiej — odepchnąć 
go zupełnie — było rzeczą zbyt niebezpie
czną — więc z oportunistycznych względów

naczelny zarząd stronnictw a centrum  przyjął 
znów m ajora Szmulę w poczet członków 
partyi.

Przyjęto go, lecz m u tej >secesyi« nigdy 
nie przebaczono ani nie zapomniano. Trzy
kro tn ie  jeszcze usiłowano potem  pozbawiś 
go m andatu poselskiego. Tegoż rek u  jeszcze 
usunięto go znów od kandydatury  poselskiej 
do Sejmu pruskiego. Ponieważ wobec trzy- 
klasew ego system u wyborczego sejmowego 
przeprowadzenie jegu wyboru w okręgu by
tomskim, gdzie przeważała plutokracya nie
m iecka — było rzeczą niemożlw?, — polscy 
redaktorow i# śląscy, k tó rzy  byli wówczas 
jedynymi rzecznikam i polskiego ludu, przenie
śli jego kandydaturę do o k r ę g u  o p o l s k i e 
go. posiadającego liczny i m ateryalnie zaso
bny polski stan  włościański. W tym  też o- 
kręgu dzięki sprężystej agi tacy i wydawcy 
>Gazety Opolskiej* Bronisława Koraszew- 
skiego i dzięki wierności polskiego ludu, o- 
trzym ał on m andat sejmowy -je d n y m  gło
sem większości...

Prowodyrowie centrowi pozostali nieprze
jednani. Im bardziej w zrastała popularność 
m ąjora Szmuli, tem zawzięciej go zwalczano— 
mimo, że był przecie członkiem partyi cen
trow ej ! Przy wyborach paylam entarnycn w 
r. 1898 przeciwstawiano mu znów oficyal- 
**c;*o .kandydata stronnictw a w esobie X. 
Wolnego, a w roku  1903 naw et samego hr. 
Ballestrema. Lecz darem nie! Lud polski nie 
pozwolił mu upaść i w  obu tych wypadkach 
nowe świetne zgotował mu zwycięstwa.

Cała jego działalność poselska w tera 
dziesięcioleciu była też w śród takich w arun
ków  prawdziwą drogą krzyżową. W łonie

party i centrew ej u trudniano mu pracę na 
wszelki możliwy sposób. Nie dopuszczano go 
do głesu z trybuny parlam entarnej, krępo
wano go najrozm aitszem i zastrzeżeniami, u- 
siłowano mu zamknąć u sta  groźbami i jzy- 
derstw eu. Lecz była to indywidualność zbyt 
silna, charak te r zbyt energiczny, iżby pe- 
zwolił się złamać. Więc dalej odważaie i dziel
nie bronił praw  narodowych polskiego ludu, 
brał udział w ruchu polskim i czujnie strzegł 
interesów  swoich wyborców. Mimo, że był 
sam właścicielem wielkich obszarów, zwalczał 
cła zbożowe jako  przeciwne interesom  ludu. 
przy tej i przy każdej innej sposobności dbał 
tylko o dobre polskiej ludności, chociaż i w 
tej dziedzinie ekonomicznej nieraz w skutek  
tego wchodził w  ko liz je  z pa^tyą centrową.

Poprzednio jeszcze — w roku 1894 je 
ździł do Rzymu i tam  usiłował przeciwdzia
łać germanizacyjnej polityce pewnej części 
duchowieństwa śląskiego. W listach pisanych 
stam tąd do mnie przebijała się niezmierna 
beleść z powodu bezewocności tych zabiegów 
a zarazem wielka miłość de śląskiego ludu .

Tymczasem w kraju, na Śląsku, praca na- 
redowa, de k tórej tak  gorliwie przykładał 
rękę. nieszczędzac ofiar osobistych — coraz 
Dujniejsze wydawała owoce. 1 wśród ducho
wieństwa śląskiego budzić się zaczęła coraz 
silniejsza reakeya przeciwko germ anizacji 
przez Kościół, do której pchały je  rozm aite 
czynniki. I tu  przykład i odwaga cywilna ma- 
je ra  Szmuli dużo zdziałała. Powoli lecz stale 
wzmagał się zastęp księży, k tórzy  otwarcie 
staw ali po stronie polskości i podnosili głos 
w obronie n a r o d o w y c h  praw ludu. Lud 
sam dojrzewał narodowo coraz bardziej, w

•siedlająeej się coraz liczniej na Śląsku, inte- 
ligencyi z Poznańskiego zyskiwał nowych 
przywódców.

Świetna organizatorska działalność Ada
ma Napieralskiego, redakto  a >Katolika«, da- 
waia ruchowi polskiemu coraz silniejszy pod
kład m ateryalny i społeczny. De tego przy
łączył się przew rót polityczny w Poznań- 
gkiem. Dopóki uam rządziła nieoodzielnie 
polska grupa k o n s e r w a t y w n a  — odrzu
cano myśl ściślejszego politycznego zespole
nia się z polskim ludem śl&skim — z przy
czyn prawnopolitycznych, ze wzglądu na tra k 
taty  wiedeńskie 1 Zaledwie dostała się tam  do 
władzy tak  zw. »partya ludowa*, rychło i w 
tej dziedzinie radykalna nastąpiła zmiana. 
Lud wielkopolski zerwał z fałszywą dyplo- 
macyą i podał rękę ludowi śląskiem u, rozu
mując słusznie, że cały lud polski zaboru 
pruskiego w jednym  wanien stać obozie, je 
dną mieć reprezen tację  obronną w Berlinie. 
Co jeszcze w roku  1893 wydawało się ma
rzeniem. spełniło się w roku  1907. Za jednym 
rozmachem poiski lud śląski zerwał pęta cen
trow e i wysiłkiem 110-000 głosów polskich 
wprowadził de Koła polskiego pięciu śląskich 
posłów polskich — w tej liczbie już t r z e c h  
k a p ł a n ó w - n a r o d o w c ó w ,  a rodowitych 
ślązaków.

W tryum fie tym  — bezDrzykładnym w 
dziejach ludu polskiego, ś. p. m ajor Szmula 
już nie brał udziału. Osobiście, jako  Niemiec 
z pochodzenia, mimo wielkiej swej miłości 
do polskiego ludu, w tej ewolucyi uczestni
czyć niechciał. Wzgląd na stosunki rodzinne 
— syn jego nie poszedł śladem ojca, a córka 
jako żona niemieckiego radcy regencyjnego

(o polskiem jedynie nazwisku), drogą tą  
również iść nie chciała — lecz bardziąj 
jeszcze wrodzony mu n i e z w y k ł y  t a k t  
p o l i t y c z n y  w strzym yw ał go od k ro k u , 
k tó ry  z jego strony  byłby napraw dę fałszy
wym Gdy ruch narodowy przełam ał o s ta t
nie zapory, śp. m ajor Szmula uważał swoją 
rolę polityczną za skończoną Nie chcąc prze
szkadzać dokonującemu się przew rotow i nie 
przyjął już kandydatury  i cofnął się w  zaci
sze domowe.

I tu  kończy się analogia między Parnel
lem inandzkim  a »Parnellem  śląskim*. Śp. 
m ajor Szmula zeszedł z widowni politycznej 
czysty : prawy, jakim  był przez cały ciąg 
swej wybitnej działalności politycznej, ■sabie- 
rając z sobą nie złorzeczenia i przekleństwa, 
lecz wdzięczność i błogosławieństwo polskie
go ludu, k tórem u w tak  wielkiej m ierze de- 
pomógł do narodowego od/odzenia. Chociaż 
nie Pelak z krw i i kuści — byt ou w  pe
wnym okresie walki narodowej p-awdziwym 
mężem o p a t r z n o ś c i o w y m  ludności pol
skiej na Śląsku. Główna jego zasługa mieści 
się nie w tem, co osobiście zdziałał, lecz w  tem 
że odda1 na usługi dobrej sprawy pracę, imię, 
zapał i energie My, k tórzy  w raz znim pra
cowaliśmy i cierpieli, znaliśmy czystość jego 
intencyi i  dziś, gdy go  już niema, jedynie z 
czcią i wdzięcznością wspominać możemy jego 
imię. Będzie ono na zawsze związane ściśle 
z największym naszym tryum fem  porozbiore- 
wym : z o d z y s k a n i e m  p ó ł t o r a  m i l i o 
n a  d z i e l n e g o  p o l s k i e g o  l u d u  d l a  
p o l s k i e j  m a c i e r z y !

J. K  M mók*n#fa

^ hcuskje s. GRUDZIŃSKI A T. BERGER
K  11 1 f l L l U I I  I  KRHKÓW. SZEWSKI L. 10.

Srające ber igły, czysto i naturalnie od K. 45 
Płyty po K. 4*50. Gramofony od K. 24 —. Pły
ty najlepszych marek. Naprawy. Przeróbki gra- 

mo~onow m rathófony.
CENNIKI GRATIS. CENNIKI GRATIS.



Nr 87. GŁOS NARODU z dnia 7 Kwietnia 1809, Str. h .

nego w Krakowie, edbędzie się w bieżącym mie
siącu pierwsze TYalne Zgromadzenie Towarzy-

lon motorowy, przeznaczona jest do opanowania
przestworza i do służby, jako środek komuni
kacyjny. Zależy też, jakim i kto oczyma obser
wuje teraźniejszy stan techniki latania, czy o- 
«zyma laika, czy też oczyma technika, który 
całą genezę i rozwój maszyny śledził. Nie ma
my wcale zamiaru omawiać homologicznych sto- 
\ ni rozwoju innych środków komunikacyjnych 
we wszystkich fazach, poczynając od nich, jako  
zabawki sportowej, a kończąc już dzisiaj jako 
na maszynie zdatnej do użytku i pożytecznej. 
Nie mamy zamiaru omawiać specyalnie w szyst
kich stopni maszyny do latania, lecz chcemy 
zwrócić uwagę na ź r ó d ł o  s i ł y  dzisiejszego 
aeroplanu t. j. na m o t o r e s p l o z y j n y ,  
który jeszcze przed 25 laty uważano za zabaw
kę sportową, nie przypuszczając nawet tego, że 
niebawem stanie się on z a s a d n i c z y m  t y 
p e m  ź r ó d ł a  s i ł y  wszelkiego rodzaju komu- 
nikacyi dzisiejszej. To co przed 25 laty  nie wie
lu osobom zaledwie t. j. za daleko w przyszłość 
patrzącym wynalazcom wydawało się możliwem, 
dziś stało się rzeczywistością. Motor explozyj- 
ny, proponowany w r. 1895 przez Daimlora 
wojskowości niemieckiej jako siła obrotowa dla 
balonów ze sterem, został z niedowierzaniem  
odrzucony. Tymczasem dzisiaj porusza on nie 
tylko automobile lecz także i balony, a w osta
tnich czasach kwestya maszyny do latania wła
śnie tylko dzięki takiemu motorowi stała się 
rozwiązalną.

Automobil zdawua już nie jest zabawką 
■portową, stawszy się Ogólnie używanym środ
kiem komunikacyjnym. Balony ze sterem, jak
kolwiek bardzo jeszcze drogie — mają już swe 
miejsca w armii prawie wszystkich państw, la
da dzień s t a n i e  s i ę  t o  i z m a s z y n a m i  
do l a t a n i a .  Najnowsze wyniki prób z niemi 
za granicą pozwalają przypuszczać, że chwila 
ta niedaleka ,i że nawet prywatny człowiek bę
dzie mógł je nabywać.

A ja k ie  się wówczas zmieni wygląd miasta! 
Początkowo trzeba się będzie zadowolić wolnymi 
placami za miastem, jako miojscami wzlotu lub 
lądowania, gdyż miasto z wysokimi domami, 
kominami fabrycznymi, całą siecią drutów tele
graficznych i telefonicznych zupełnie się do te 
go celu nie nadaje, z czasem jednak w miarę 
udoskonalenia maszyn d.7 latania powstaną po 
miastach s p e c y a l n e  s t a c y e  z płaskimi da- 
ehami do lądowania. W każdym jednak razie 
przy dzisiejszym sposobie budowania miast nie 
będzie można używać .maszyny takiej w obrębie 
miejskich zabudowań do rucha na ulicach.

Dzisiaj jeszcze wydaje się nam taki sposób 
komunikacyjny śmiesznym i nieprawdopodobnym, 
ale już n a j b l i ż s z y  d z i e s i ą t e k  lat 
przekona nas dowodnie, że on właśnie a mo
że i w y ł ą c z n i e  będzie powszechnie uży
wanym...

Kolej powietrzna.
Dotychczasowe usiłowania, aby stworzyć pe

wny i bezpieczny sposób komunikacyjny do 
przewozu większej ilości osób lub towaru z szyb
kością większą aniżeli 120 km. na godzinę nie 
dały pomyślnych rezultatów; ogromne koszta 
budowy dróg żelaznych dla pospiesznych pocią
gów, niepewne warunki bezpieczeństwa, wszy
stko to nie pozwoliło zrealizować prób czynio
nych z pociągiem pospiesznym oczywista z szyb
kością ponad 120 km

Sądzono, że kwestyę tę  rozwiązał balon ze 
■terem; — wprawdzie zdobycze ostatnich lat 
na tem polu pozwalają przypuszczać, że tak bę- 
d«ie istotnie, — dzisiaj jedhak jeszcze, jak uczy 
doświadczenie, ilość zużytej siły motorowej ba
lonu przy większej dięybkości zbyt gwałtownie 
■wrasta, — wobec czego waga potrzebnych mo
torów pożera prawie c a ł ą  z d o l n o ś ć  latania 
balonu. Temsamem motor taki nadmiernie ob
ciąża balon, skutkiem czego oczywista nie mo
żna zabrać większej liczby pasażerów. Do pe
wnego stopnia warunkom w założeniu podanym 
odpowiada kolej nadpowietrzna, kombinacya b a- 
l o n u  i k o l e i  w i s z ą c e j .  Balon porusza się 
między dwiema linami drucianemi, motor zaś 
znajduje się w wiszącej niżej gondoli. Ruch po
stępowy odbywa się w ten sposób, że elektro- 
motor obraca prężnością balonu dwa równoległe 
kółka, przylegające do lin drucianych.

Liny druciane rozpięte są na słupach żela
znych umieszczonych w odstępach co 100 me
trów. W ysokość ich dowolna, większa lub mniej
sza, w miarę potrzeby.

Gondola umieszczona na takiej wysokości, 
■by nie tamowała zwykłej komunikacyi, jest 
szczelnie zamknięta, urządzona na sposób gór- 
■kich koloi i stale przytwierdzona do balonu 
napełnionego wodorem. Kolej powyżej opisana 
je st ogromnym postępem na polu techniki, a 
główna jej zaletą jest okoliczność, że cała siła 
motorowa zużywa się wyłącznie dla r u c h u ,  
nie jak w balonach wolnych w przeważającej 
•zęści dla dźwigania w ł a s n e g o  motoru.

Pierwsza taka kolej zostanie już wr najbliż
szym czasie zbudowana w Niemczech na prze
strzeni 6 kra. z Marburga na górę Frauenbcrg, 
jako wynalazek saratejszego inżyniera Lepsa. 
Góra ta posiada 780 metrów — a ponieważ 
teren do niej prowadzący jest falisty i pagór
kowaty, dlatego nadaje się znakomicie na pró
by doświadczalne, aby udowodnić, że dla tego 
rodzaju koloi balonowej nie istnieją żadne prze
szkody. Tor ten ma być przedłużony z czasem  
do Frankfurtu nad Menem —  a wówczas roz
pocznie się normalny ruch osobowy.

Togo rodzaju balonowa kolej pospieszi»a 
musi posiadać odpowiednie dworce, które będą 
zaopatrzone w magazyny do f a b r y k a c y i  
w o d o r u ,  a równocześnie będą c e n t r a l a m i  
•  l e k t r y c z n e m i .

Kolej ta odznaczać się będzie ogromną osz- 
esędnością, Przedewszystkiem odpada w tym wy
padku potrzeba zakupowania gruntów pod tory 
kolejowe — niewielkie miejsce bowiem pod fun
dament żelaznego rusztowania kolei lokalnej 
będzi* można nabyć lub tylko wydzierżawić za 
tanie pieniądze. Ważne jest i to także, że ko
lej ta ni* zabiera rolnictwu i leśnictwu terenów  
nadających' się pod uprawę, nie wymaga kosz- 
Zownyeh mostów, ani wyrównywania powierz
chni. Nierówności terenu będą tu wyrównane 
większą lub mniejszą wysokością słupów ruszto
wania. Założone przez Lepsa Towarzystwo obli- 
ean, że koszta ruchu wyniosą zaledwie '/40 część 
kosztów ruchu koloi żelaznej, budowa toru ko- 
estować będzie tylko około 70 tysięcy koron za 
kilometr. W ten sposób więc linię kolei balo
nowej z Frankfurtu nad Menem do Hamburga

zbudowaćby już można za cenę 2 milionów, li
nia z Berlina do Hamburga kosztowałaby 14 
muionów, kolej przez kanał do Anglii koszto
wałaby około 20 milionów koron, podczas, gdy 
n. p. w projekcie kolei żelaznej na tę linię przy
jęto  koszt 1000 milionów koron.

Dzięki zupełnemu odciążeniu wagonów, wy
starczy niewielka siła elektryczna, aby je bar
dzo szybko pędzić naprzód. A nawet najwięk
sza szybkość nie może nigdy spowodować wy
kolejenia i katastrofy, bo zawsze pozostaje ba- 
I o d  ratunkowy, utrzymujący cały ciężar w po
wietrzu. To też wynalazca ma nadzieję osią
gnięcia olbrzymiej szybkości i sądzi, że przeby
cie drogi 10 000 km. z Berlina przez Petersburg 
do W ładywostoku byłoby zupełnie możliwe w 
ciąga trzech do 4 dni. Dzisiaj —jak wiadomo— 
podróż ta, odbywana pociągami pospiesznymi, 
trwa dni 17.
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B . G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K raków .
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmoni* i pi&nole za go
tówkę lub na spłaty nawet dwudziostoinieaięczne. 

Instrumenty używane od cen najniższych.

Precz z towarem praskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro V e środę 

Celestyna i Józefa; pojutrze wa Wielki czwartek Dyo-
oizego.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słodra rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 19; 
zachód przypada o godz. 6 mlnnl 8; długość dnia 
godzin 13 minut, ZU

Kraków, dnia 6 kwietnia. 
Niedbalstwo magistratu przyczyną śmierci 

człowieka. W ulicy Sebastyana na gościńcu 
istnieje rów, niezbyt głęboki — pozostały je 
szcze z jakichś robót ziemnych, prowadzonych 
tam przed kilku miesiącami. Jak zwykle, miej
sca tego niebezpiecznego dla ruchu kołowego 
nie zagrodzona niczem — to też wreszcie stał 
on się przyczyną nieszczęśliwego wypadku. — 
Wczoraj około godz. 4 popołudniu przejeżdżał 
tamtędy wez naładowany towarami. Woźnica 
30-letni Błażej Tomaszewski, nie zauważył prze
szkody, a gdy przednie koła znalazły się nagle 
w rowie, spadł z wozu tak fatalnie, że głowa 
znalazła się tuż pod kołem i została zmiażdżoną. 
Z pod wozu wydobyto już tylko z i m n a  z w ł o 
ki  n i e s z c z ę ś l i w e j  o f i a r y  n i e d b a l 
s t w a  n a s z e g o  m a g i s t r a t  u.

D o  s p r a w y  t e j  p o w r ó c i m y .
Nowy dworzec towarowy w Krakowie. Dziś

przedpołudniem w sali prezydyum Magistratu 
odbyła się konfereneya w spiawie budowy no
wego dworca towarowego w Krakowie na gran
tach Krowodrzy. W konferencji wzięli udział i- 
mieniem gminy miasta Krakowa; prezydent Dr 
Leo, 11 wiceprezydent i radcy miejscy Beringer, 
Peroś, Uderski, z Magistratu rad. budownictwa 
Kłeczek, koncepista Dr Wydro, z krak. Izby 
handlowej prezydent Dattuer i członek Wydzia
łu Judkiewicz, z dyrekcyi kolei północnej w W ie
dniu nadinżynier Spett, z dyrekcyi kolei półno
cnej w Krakowie kierownik oddziała Kalicki i 
nadinżynier Grosser, z dyrekcyi kolei państwo
wej starszy insp. Warzeszkiewicz, wreszcie z in- 
żynieryi wojskowej kapitan Konarski. Po roz
patrzeniu projektu, przedstawionego przez dy
rekcję kolei północnej, który uwzględnia w zu
pełności życzenia tak miasta, jakoteź i Izby 
handlowej (1), prezydent Dr Leo wyraził podzię
kowanie reprezentantom kolei północnej za bar
dzo życzliwe traktowanie tej sprawy tak wa
żnej dla miasta i wszystkich interesowanych 
czynników, zaś p. Dattner dziękował zarządowi 
wojskowemu za ustępstwa, umożliwiające po
myślno rozwiązanie kwestyi.

Nieporządki na poczcie. Piszą nain z mia
sta. Żywiąc przekonanie, że głos słusznego za
żalenia znajdzie zawsze miejsce w łamach sza
nownego dziennika, proszę o podanie do publi
cznej wiadomości, co mnie dzisiaj na głównej 
poczcie w Krakowie spotkało

Mając nadać pieniądze, poszłam kopić mar
kę za 10 halerzy ■ tej urzędniczki, która jest 
przozuaczoną do sprzedaży „znaczków".

Markę nakleiłam na przekaz i udałam >ię 
na I piętro. Po długiej chwili, kiedy poprzedni
cy moi zrobili mi miejsce, usłyszałam oddawszy 
nrzędnikowi przekaz, ostrym tonem wyrzeczone 
słow a:

— Ta marka jest fałszywa!
Zażenowana taką uwagą, wobec licznego o- 

toczenia odrzekłam, że ppzed chwilą kupiłam tę 
markę w tym samym Wi^ynku u urzędniezki. 
Na to kn największemu mem* zdumienia rzekł 
ów jegom ość: Niech pani: jdźit na dół i powie 
tej pani, że takiej marki n i e  w o l n o  s p r z e 
d a w a ć !

Traktowanie i „rozkaz" co najmniej dziw
ny — nie pozostawało mi jednak nic innego, 
jak pójść na dół do owej urzędniczki.

Kazano mi czekać, a skoro nadeszła, zdjęła 
złą markę, |pjprzek8zu, i dała mi dwie star
ki po 5 h^tjgzzy. —  Znown więc ta sama wę
drówka po schodach i długie czekanie, bo spo
ro interesantów nagromadziło się przy okienku, 
Btraciłam dużo czasu przeznaczonego na ważny 
interes i w dodatku stałam się kozłem ofiar
nym źle ukwaliflkowanych sił w urzędzie. — 
I dziwić się niezmiernie należy, czemu to świe
tna dyrekeya nie każe wymienić marek, które 
u „jej“ funkeyonaryuszy uchodzą za f a ł s z y 
w e ?  Widziałam ich cały arkusz (ta pani odry
wała z niego markę dla mnie) i na myśl mi 
nie przyszło, że tu u źródła, w głównym gma
chu pocztowym, kupuję markę po to — aby 
spotkać: eię z bolesnem zarzutem oszustwa. —

A. B.
Krakowski oddział Tow. oświaty lud. wy

dał p o • z t ó w k i, które kosztują nie po 5 hal., 
jak mylnie podają, ale 3 hal. za sztukę. W y
szło dotąd sześć soryi pocztówek. W tych 
dniach wyjdzie nowa serya z portretem i wier
szem Jul. Słowaekiego. Do nabycia w sklepach 
chrześc. kupców. Skład główny w biurze To
warzystwa (ul. Kanenicza 1. 19).

Z „Sokoła" krakowskiego. Urządzona 3-go 
kwietnia wieczornica miesięczna dla członków i

ich rodzin ściągnęła przeszło 200 osób, w tem 
prawit: połowę pań. Słowo wstępne wygłosił 
pan Kubalski, skreślając na początku 60-letnią  
rocznicę obchodu zgonu Słowackiego, w dalszej
zaś części przyszły zlot krajowy Sokolstwa w 
r. 1910.

W ygłoszone monologi były bardzo udatne 1 
wywoływały dla wykonawców gorące oklaski. 
Również produkeye orkiestry i świeżo zawiąza
nego chóru wypadły nadspodziewanie świetnie. 
Wieczornica zakończyła się towarzyską poga
danką. Późno w nocy rozeszli się zobrani goś
cie, unosząc z sobą przyjemne wrażanie z mile 
spędzonego wieczoru.

Dnia 18 kwietnia urządza „Sokół" wieczór 
nicę połączoną ze Święconem.

Pielgrzymka do Ziemi świętej. Tym w szyst
kim, którzy mają zamiar udać się z pielgrzym
ką polską do Ziemi św. przypominamy, że ter
min zgłaszania się upływa z dniem 31 maja 
br. Z powodu ograniczonej liczby pielgrzymów  
zgłaszać się należy jak najwcześniej, aby po 
zamknięciu listy zgłaszających się później nie 
spotkał zawód.

Pielgrzymka wyrusza z Krakowa 10 sierp
nia br. a wraca do Krakowa 31 sierpnia.

Koszta podróży wraz z całkowitem utrzy
maniem wynoszą dla klasy I — &00 koron, 
kl. II — 450 kor., kl. III — 320 kor. Zgło
szenia przyjmuje i bliższych udziela isformacyi 
O Ziygniunt J a n i c k i ,  kustosz Braci Mniej
szych w Krakowie, ul. Reformacka 1. 4. *

Muzyka kościelna, w  kościele N. M arjy/
Panny w środę, czwartek i piątek w czasię 
ciemnej jutrzni, jakoteż i podozas rannych na
bożeństw chór Maryacki wykona śpiewy W iel
kotygodniowe na 4 głosy męskie następujących 
kompozytorów. Ahle, Strubei, Tiadona, Zoilo, 
Croce, Palestrina, Ferravia, X. Sarzyński, X. 
Witt, X. Haller, Stehle, Haydn Victoria, X. Mol- 
litor, Griesbachei, Martini, Handl, Kothe, Sin- 
genberger eraz Ch*rały gregoryańskie.

Piękna dekoracya w „Balladynie", przedsta
wiająca brzeg Gopła, je st —  jak się dowiadu
jem y — pędzla p. Spitziara, znakomitego deko
ratora krakowskiej sceny. Znany talent i smak 
artystyczny, — znalazł nowy wyraz w tem no- 
wem dziele sztuki dokoratorskiej.

Loterya spożywcza urządzona na dochód 
Towarzystwa „Opieki nad ubogą młodzieżą szkół 
średnich" odbyła się w niedzielę przy licznym  
udziale publiczności i przyniosła Towarzystwu 
pokaźny dochód.

Zarząd składa tymczasowo serdeczne podzię
kowanie wszytrńm, którzy czemkolwiek przyczy
nili się do jej powodzenia.

Imienne podziękowanie, wyszczególnienie na
desłanych datków, dokładne sprawozdanie i cyfrę 
czystego dochodu, podać będzie można do pu
blicznej wiadomości dopiero po Świętach, ponie
waż z powoda wyjazdu niektórych pań komite
towych, nie ukończone są rachunki.

Podziękowanie. Serdeczne podziękowanie 
składamy wszystkim, którzy jakimkolwiek dat
kiem wspomagają naszą młoazie*. Młodzież ta 
inaczej stałaby się pastwą lenistwa i nieudolno
ści do pracy, ale dzięki tym, którym na sercu 
leży wychowanie, a zarazem wyżywienie tej bie
dnej warstwy społeczeństwa naszego, daje się 
możność sumiennej a wytrwałej pracy.

Szczególnie dziękujemy p p .; hr. Braniekiej, 
Kurkiewiczowej, Gablenzowej, Iwańskiemu, hr. 
S. T., Sataleckiemu, Drowi B., prof. J. L., Ha- 
wełce, radcy Bialikowi i wszystkim, którzy ja
kimkolwiek sposobem pospieszyli z pomocą bie
dnej młodzieży. „Bóg zapłać"!

Siostra Samuela, Felicyamta.
Przedstawienie amatorskie. Staraniem To

warzystwa wzajemnej pomocy byłych uczestni
ków powstania r. 1803/4 odbyło się dnia 28 
marca br. w sali saskiej przedstawienie ama
torskie Uproszeni amatorowle odegrali „Zem
stę" Fredry, wywiązując się chluhnie z trudne
go zadania, zaś Resursa urzędnicza ofiarowała 
bezinteresownie salę. Wydział pomienionego To
warzystwa wyraża na tem miejscu serdeczne 
podziękowanie pp. amatorkom i amatorom, Wy
działowi Resursy urzędniczej oraz tym osobom, 
które pospieszyły na przedstawienie z zamia
rom poparcia dążeń Towarzystwa. Z żalom je
dnak zaznaczyć wypada, że tylko nieliczna garst
ka osób zaknpiła bilety na te przedstawienie, 
które przecież danem było n* cel tak patryo 
tyczny.

Konkursa hippiczne oraz wielki wyścig my
śliwski w Krakowie. Komitet galicyjskiego klu
bu Jazdy Panów uchwalił na odbytom posie
dzenia odbyć w dnia 23 maja br. na placu wy
ścigowym T li konkurs hippiczny czyli popisy 
w jeździe konnej oraz skakaniu przez prze
szkody, jakoteż w tymże samym dniu „Wielki 
wyścig myśliwski", podczas którego totalizator, 
czynnym będzie.

Konkursa hippiczne ofaz „W ielki wyścig  
myśliwski" o mecie 5000 metr. wyposażone bę
dą 1300 kor. oraz dwoma bonorowemi nagro
dami.

Termin mianowań do popisów oraz „Wiel
kiego wyścigu myśliwskiego" przypada na dzień 
13 maja br. Do „Wielkiego wyścigu myśliw
skiego" można powtórnie dc dnia 17 maja br. 
do godz. 11 przedp*ł. za opłaceniem podwójnej 
wkładki mianować.

Na pomnik Dra Jordana złożył inspektor 
szkolny p. Dobrzański kwotę 128 kor 71 haU. 
zebraną wśród uczniów krakowskich szkół In
dowych.

Staraniem Czytelni akademickiej p Karol
H o f m a n ,  wiceprezes Tow. krajoznawczego z 
Warszawy, wygłosi we środę, dnia 7 bm. w sali 
Kopernika (Collegium Novum) odczyt p. t. „Tnrn, 
gdzie się urodził Juliusz Słowacki." Prelegent od
był w roku ubiegłym wycieczkę do Krzemieńca, 
gdzie na miejscu zebrał materyały do swego od
czytu, oraz liczne a doskonałe fotografie, które 
przeniesione na efektowne przeźrocza jako iln- 
stracye urozmaicą jutrzejszy wykład. Początek  
odczytu o godzinie 5 popołudnia.

0 a łresy  dla Zjazdu koleźańskiego Uprasza
my kolegów, którzy w 1884 roku ukończyli 
VIII. klasę gimnazjum św. Jacka w Krakowie, 
celem urządzenia ćwierćwiekowogo obchodu w 
czerwca b. r. Dr Michał Łuszezkiewicz w Wie
liczce, Dr Stanisław Stępiński w Krakowie, ul. 
Wielopole 1. 15.

Tow. fiilozoficzne w Krakowie. Webee ze
zwolenia ze strony namiestnictwa reskryptem  
Nr. 28.280/XIII na zawiązanie Tew. filozoflcz-

stwa. Osoby, pragnące należeć do Tow. filozo
ficznego, zechcą podać pisemnie swoje nazwiska 
i adresy prof. Dr M. Straszewskiemu (ul. Sm o
leńska 18) celem przyjęcia ich przez komitet 
organizacyjny do grona członków Towarzystwa.

Z Fodgurza. Dnia L Kwistnia odbyło «ią w 
■ali „Sokoła" w Podgórzu Walne Zgromadzenie 
człoeków koła Tow, „Straży Polskiej" w Pod
górzu.

Po zagajeniu Zebrania przez p. Fr. Maryew 
skiego, burmistrza miasta Podgó^a, przystą
piono de wyberu Zarządu z następującym wy
nikiem : Przewodniozący p. Józef Stępień, za
stępca p. Kazimierz Jodłowski, sekretarz p. W. 
Wojdyło, zastępea p. Czesław Albin. Do wy
działu wybraaipp.: X. Józef Tomasik, Tadeusz 
Rojek, Michał Kurek, Aatoni Bierezyński, Ka
zimierz Zieliński, Józef Szczygieł; do komisyi 
kontrolującej p p .: Karol Brener, Ludwik Mu- 
chowicz, Szymon Droszcz, delegatem ia  W alne 
Zgromadzenie głównego Zarządn p. Fr. Ma- 
ryewski.

N o w y  p o s t e r u n e k  ż a n d a r m e r y i  n- 
tworzony został na dworca kolejowym w Pod- 
górza-Płaszowie.

Zuchwały napad. Dzisiaj około wpół do 4 
nad ranem na wychodzącego z kawiarni Bisanza 
słuchacza praw p. K. J. napadł przechodzący 
obok w stanie nietrzeźwym żołnierz i zadał mu 
•bagnetem ranę w okoliey prawej łopatki.

Rannego opatrzyło Pogotowie ratunkowe, 
zaś żołnierza, celem stwierdzenia nazwiska od
stawiono na odwach.

„Sprawunki świąteczne." WT ciężkich cza
sach dzisiejszych, ciężko biedniejbzemn zaopa
trzyć się — jak tego tradycja wymaga — w 
świąteczne szynki, kiełbasy i ciasta. Dwom słu
żącym bez zajęcia Maryannie Mróz i Krystynie 
Galas groziły święta bynajmniej nie wesołe, 
gdyż obie nie miary pieniędzy. Poradziły więc 
sobie w sposób inny i obie udały Się do handlu 
A. Suskiego, gdzie skradły szynkę. N iestety  
schwytano je na gorącym uczynku i oddano w 
ręee policyi. Jakież było zdziwienie przedstawi
cieli władzy, gdy znaleźli przy aziewczynach 
dragą szynkę —  również z kradzieży pochodzą
cą. — Tak słożące spędzą święta — pod „Te- 
grafem."

Nieudała ucieczka złodzieja. W jednym z tu
tejszych domów zajezdnych aresztował inspektor 
policyi p. Mohr jakiegoś eleganckiego młodzieńca, 
podającego się za prywatnego sm iącego Jana 
Szymańskiego. Aresztowanie nastąpiło skutkiem  
togo, że znaleziono przy nim kwotę 1 < 151 kor. 
w dwóch portfelach, z której posiadania nie 
umiał się jasno wyttómaczyć. — Podejrzenie, 
że pieniądze owe nie zostały nabyte w sposób 
legalny — skazało się wkrótce słusznem, aD o- 
wiem zaraz nadeszła depesza od żandarmeryi w 
Kozach (pow. bialski) ścigająca niejakiego Jó
zefa Szymańskiego, sprawcę znacznej kradzieży 
w Kobiernicach. Identyczność aresztowanego z 
Ściganym stwierdzono —  wobec czego osadzono 
go w aresztach.

Zaginiony małżonek. Dzisiaj zgłosiła się na 
inspekcyę policyjną p. Marya Gimbrunn, zamie
szkała w Dębnikach donosząc, że mąż jej Jan. 
pomocnik malarski, wydaliwszy się jeszcze w 
niedzielę z domu, do tej ehwili nie wrócił, ani 
nie dał znać o sobie.

Zapłakana żona nie jest w stanie podać ża
dnej przyczyny, mogącej spowodować jej męża 
do unikania domu, przypuszcza zaś jakiś n ie
szczęśliwy wypadek, motywnjąe domniemanie to 
tem, że nie mają w Krakowie jako niedawno 
przybyli zupełnie źadnyeh znajomości, gdzieby 
mąż mógł się dłużej zatrzymać, a żadnemu na
łogowi się nie oddawał.

Indyk czy indyczka ? Do dyreKcyi policyi 
przyszła wczoraj z lamentem Żydówka z placu 
Wolnicy aonosząc, że niejaki Psachie Glassman, 
13-letni chłepak skradł jej indyka wartości 10 
koron. Zaznaczyła przytem, że chłopak ów scho
wał zapewne indyka u swego kolegi Kemplera 
przy ul. Józefa. W poszukiwaniu za zaginionym  
„ptakiem" udał 6ię pod wskazanym adresem 
agent policyjny i rzeczywiście znalazł tam „in
kryminowane stworzenie" — które atoli przy 
bliższem zbadaniu okazało eię — indyczką. Po
szkodowana Żydówka, która aż nazbyt dobrze 
przeświadczoną była, że jej „ptak" był rodzaju 
męskiego — zaczęła przypuszczać czary; do
piero agent policyjny wyjaśnił zagadkę i do
ciekł, że indyczka została skradzioną gdzieis- 
dziej — a indyk przechowuje się w innem bez- 
piecznom miejsen, którego n iestety spółka zło
dziejska nie chce wskazać. Chłopcy powędro
wali do kozy — ale Żydówka będzie musiała 
odbyć święta — bez indyka.

Dwóch nieletnich,, klawiszarzy", lecz już nie
bezpiecznych, ujęto wczoraj w osobach Michała 
Matysa i Michała Ćwika. Znaleziono przy nich 
pewną ilość wytrychów — która to okoliczność 
umocniła policyę w podejrzenia, że ma do czy
nienia z arcy-niebezpiecznymi dla cudze#o do
bra młodzieńcami, sprawcami wielu kradzieży 
mieszkaniowych. Obu Michałów internowano na 
razie w aresztach policyjnych, skąd dostaną się 
do św, Michała.

4-1 torb ceratowych niosło wczoraj ulicą 
dwóch robotników, IW'-letni Karol Nowak i 35- 
letni Jan Patera. W ało się to czujnemu żoł
nierzowi policyjnemu wielce podejrzanem, więc 
„wiespostrzeżony" poszedł za nimi. Dobrym wę- 
ehbm jednak obdarzeni robotnicy, zwąchali pi- 

: wmo nosem — i porzuciwszy ceratowy ciężar— 
poczęli uciekać. Żle jednak trafili, gdyż żołnierz 
dopędaił ieh i doprowadził do aresztów policyj
ny th.

Z Kraju.
Ponury przesąd. Istnieje prastary zabobon, 

że posiadanie sznurka, na którym wisiał trup 
wisielca, jest dziwnym talizmanem, przynoszą
cym z sobą szczęście. To też Indzie zabobonni 
korzystają ze sposobności, aby zdobyć dla sie
bie kawałek sznurka, który się zazdrośnie cho
wa przad znajomymi, jako Bkarb najcenniejszy, 
niezawodny środek na zdobycie szczęścia.

Po sznur, na którym zawisnął Czabak, zgłe- 
siło się we Lwowie mnóstwo amatorów. Pomoc
nicy kata, którzy mają zapewne przeznaczoną 
sprzedaż sznurka jako uboczny zarobek, nie 
mogli obdzielić sznurem wszystkich, ehoć da
wali ty lso  po skąpym kawałeczku, za który 
płacono po kilka koron. Tyl* rąk wyciągało

się po szezęśeie! Wreszcie, gdy sznor miał się  
już ku końcowi, a nabywców było jeszcze wie
lu, rozdarli pozostały kawałek na cienicie nitki, 
które sprzedawali po takiej samej •euie, aby 
wszystkich zaspokoić. Dobrzy ludziska, ehoć 
kaci, wszystkich chcieli uszczęśliwić I Niestety, 
wielu odeszło z niczem i czekać będą zapewne 
następnego powieszenia.

A tymczasem szczęście śmiało się ironisz- 
nym chichotem z kieszeni pomooników katow
skich, śmiałe się z tych co odeszli rozczarowa
ni, a jeszcze bardziej z tych, oo zdobyli kawa
łek sznurka.

WszechpolSKie apetyty. We Lwowie obrado
wał w niedzielę, jak donosi „Słowo Polskie" głó
wny kom itet stronnictwa narodowo-demokraty
cznego, który zajmował się kwestyą wyborów 
uzupełniających w okręgach Bóbrka i Sambor, 
na mandaty, wakujące po ś.p. Dzi#dnszy*kim i 
po ustąpieniu eksc. Abranamowicza.

„Komitet główny, pisze „Słowo Polskie"—w 
pierwszym z tych okręgów z# względu na niebez
pieczeństwo narodowe, pozostawia Radzi# Na
rodowej ostateczne rozstrzygnięcie kw estyi kan
dydata, ze swej strony zaś postanowił zgłosić 
od stronnictwa kandydaturę Dra Leszka Cygi i 
tę uchwalił popierać wszelkiemi siłami.

Co aię tyczy mandatu Samborskiego, komitet 
w imienia wszystkich organizacyi stronnictwa, 
jakoteż grup poselskich demokratyczno-narodo- 
wych i Komitetu wykonawczego Jednomyślnie 
zwrócił się z gorącem wezwaniem do prezesa 
stronnictwa Dra Jana Gwalberta Pawlikowskie
go, aby kandydaturę swoją w tym  okręgn pe- 
stawił."

Można się spodziewać, że p. Pawlikowski dis 
„interesu narodowego" zrobi to „wielkie poświę
cenie" i kandydaturę swoją postawi. Czy jednak  
wszechpolacy przez to nie zaprzepaszczą jeszcze  
jednego mandatu na rzecz spółki żydowsko-ru- 
skiej, to inna rzecz...

Wiec konceptowych urzędników ekfarbowyca 
odbył się w ubiegłą niedzielę we Lwowie. Na 
wiecu złożono najpierw sprawozdanie z przebie
gu depntacyi urzędników skarbowych u ministra 
skarbu Bilińskiego, która wręczyła ministowi 
ich postulaty, które streszczają się w następu
jących głów n/ch żądaniach

1) Zniesienie tajnej kw alifikacyi;
2) Zrównanie służby skarbewej pod wzglę

dem rang wyższych z innemi dykasteryami s łu 
żby rządowej.

Minister Biliński przyjął deputacyę źycallwle 
i oświadczy* jej, że jeszcze w tym roku postara 
się o częściowe przynajmniej zaspokojenie prze
dłożonych mu życzeń.

Następnie p. Kwiatkowski, omawiał dzisiej
sze stanowisko urzędników do spoleckeństwa, 
p. Majewski zaś referował o reformie admini
stracji skarbowej i uproszczenia urzędowania. 
W  końcn przemawiali dla opisu obecni na zgro
madzeniu wszechpolscy posłowi* Dr Buzek, Dr 
German i prezes Koła polskiego Dr Stanisław  
Głąbiński.

Trzebinia, (Kor. wł.). O t w a r c i #  i  p ć 1 fc ■ 
s p o ż y w c z e j .  W dniu 4 b m. odbyłc • *. - 
nas posiedzenie spółki spożywczej, na k . i 
ułożono statut i wybrano Radę nadzorczą, 
tworzenie tej nowej placówki w waloe kon k -  
rencyjnej z nieuczciwym handlem żydowskim  
jest zasługą X. proboszcza K a m i ń s k i e g o ,  
znanego i niestrudzonego działacza społecznego. 
Mowa jego na tem posiedzeniu zrobiła ogromne 
wrażenie, gdyż otworzyła oczy na szalbierstwa 
żydowskie, wykazała zaene i pożyteczne cele 
spółki i zachęciła do jedności.

Z kolonii polskiej w Wiednik (Kor. wi.) — 
W dniu 28 marca br. odnyło się Walne Zgro
madzenie polsk. Tow. Szkoły Indowej w# W ie
dniu, które wybrało na rok bieżący Zarząd głó
wny. W dniu 2 kwietnia br. nkenstytuował się 
nowy Zarząd główny, wybierając prezesem X. 
kanonika J. Łuitaszkiowicza, zastępcami pp.; W. 
Lubowieckiego i Dra Habichta; sekretarsem Dra 
Kozubskiego, zast. J. Jaroszkiewicza, Kasjerem 
J. Staniszewskiego, zast. Bańkowskiego ; buchal
terem F. Soalteusteina, zastępcą W yżykow
skiego.

Ze sprawozdania za rok 1908 dowiadujemy 
się, ze Tow. Szkoły ludowej we Wiedniu liczy 
620 członków, posiada we Wiedniu trzy .Koła" 
z których każde utrzymuje jedną szkółkę. Dla 
3 pułku ułanów urządzono kura analfabetów, 
z którego korzysta w tym roku 60 żołnierzy. 
Nadt# Towarzystwo utrzymuj# trzy czytelnie, 
otwarte codziennie od 6 —9 wieczór i tray bez
płatne wypożyczalnie książek. Obrót kasowy 
wynosił 8879 kor. — Na „gwiazdkę" dla bie- 
anych dzieci wydano 745 kor.

Polsk Tow. Szkoły Indowej kupiło w roku 
zeszłym czteropiętrową kamienicę na III Boer- 
havegasse Nr. 95 i uczyniło z niąj fundaeyę Jn- 
bileuszową.

Tak więc Polacy we Wiedniu będą mieli aa  
zawsze zabezpieczony własny dach nad głową. 
W kamienicy tej mieści s i ę  jubileuszowa szkoła 
im. ministra Ziemiałkowskiogo, czytelnia króla
Sobieskiego i kaucelarya Towarzystwa.

Wystawa w Częstochowie. Od 5 sierpnia
do 15 wrzóśnia br. odbędzie się w C z ę s t o 
chow'  i e wvstawa przemysłowo-rolnicza, sk ła
dająca się 'z 20 grup. między tem i górnic
two. motory, maszyny, urządzenia e lek tro 
techniczne, dalej przemysły; przędzalny, me
talowy, rolniczy, dalej żyw y inw ontarr le
śnictwo, rybołostwo, owoce, jarzyny, r- 
nictwo, hygiena, szkolnictwo etc. Deh teye 
do wzięcia udziału we wystawie należy prze
syłać na ręce kom itetu wystawowego (Czę
stochowa ul. Panny Maryi, Alea III. Nr. 73).

Poczyniono już zarządzenia dla ulg tra n 
sportowych i cłowych. Na znaczny eksport 
z Austryi mogą liczyć zwiaszeza następujące 
artykuły: m aszyny do młynów ł do w yra
biania cegieł, turbiny wodne, tartak i, dyna- 
momaszyny, elektryczne instalacye i lampy, 
maszyny parowe i lokomobile, turbiny pa
rowe, pompy wodne dla górnictwa, au ,omo- 
hile i rowery, wyroby szklane i skórzane, 
artystyczne reprodukcje, fotografie, światło- 
drnkl i ilustrowaoe karty  pocztowe, dale] 
meble, urządzenia domowe i biurowe, stal, 
narzędzia, broń, farby, urządzenia hygieni- 
czne i sanitarne i najnowsze apara ty  ogniowe.

Ze świata.
Margrabia Gallifet (Gaston Aleksander) były 

francuski minister wojny — leży przedśmiertną!

C 4 j« € m m  I w l a w l n n  Kraków, ul. Słanikouiska f. 10.
S t e f a n  p l a c k i  m agazyn  m ebli

Nowe z a to io n y  fab ryczn y  okład

Tapet, linMy, sztukateryi i t. p.
W zory w yoyła  na fcqdanio op łaoop ft
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agonii. Nazwisko Galliftta siało się głośnsm w 
ostatnim okresie historyi francuskiej, jako je
dnego z najzdolniejszych generałów i organiza
tora kawaleryi francuskiej. Gallifet- urodził się 
w r. 1830 w Paryiu, od 18 roku życia służył 
wojskowo. Podczas katastrofy 1870— 1 roku był 
generałem brygady i odzns czył się szaloną od
wagą i męstwem. Po kapitulacyi pod Sedansm  
dostał się do niewsli praskiej. Następnie wal
czył x komuną, paryska., w r. 1972 zaś słumił 
powstanie Arabów w Algerze. W r. 1875 został 
generałem dywizyi i przyłączył się politycznie 
do pjrtyi republikańskiej, aczkolwiek był z prze
konania bonapartystą, a pozostał do końca ży
cia przekonanym katolikiem

Wyposażony w nadzwyczajną władzy, zabrał 
się Gallifet do zreorganizowania Lennicy fran
cuskiej. Czynił to zapomocą wykładów i ma
newrów, wprowadził wiele nowych urządzeń, 
nowe uzbrojenie, nowe mundury i t. d. W tj ni 
samym kierunku działał jako minister wojny. 
W r. 1895 wysląpił z czynnej słuŻDy*

Fo+ografia barwna. Niedawno udało się Lu- 
mierowi w Lyeuu wynaleźć sposób uzyskiwania 
fotografii barwnej. W t/m  celu Lumićre prze
siewał różnej długości fale świetlne zawarte w 
świetle białem przez płyty, posypane trójkolo- 
rowemi drobniusieńkimi ziarnami skrobii. — Tą 
motodą wykonane zdjęcia były jednak zbyt 
ciemne, gdyż skrobja sama pochłaniała wisie 
światła, a prócz tego, miejsca wolne pomiędzy 
poszczególnemi ziarnami Lumićre wypełniał czar
ną, nieprzezroc zystą masą. Obecnie udało się 
J. Szczepanikowi, feióry się z dziedziny tkactwa 
przerzucił na pole fotografii i optyki, udosko
nalić wynalazek Lumiere'a. Szczepanik skorzy
stał z niewyjaśnionego dotąd prawa wędrówki 
barwików. Jest bowiem faktem stwierdzonym, 
że barwiki zasadowe rozpuszczono w gumie lub 
żelatynie opuszczają swój roztwarzalnik a wę 
drują do kolodyum, jeśli się tylko te dwa roz
puszczalniki znajdują w bezpośredniem sąriedz 
twie.

Szczepanik przyządza mieszaninę trzech 
proszków z gumy zabarwionej barwnikami za
sadowymi i posypnje tą  mieszanką mokrą je
szcze płytę, powleczoną kolodynm. Barwiki wni
kają do kclodyum, tworząc na płycie tysiące, 
nie dających się golem okiem odróżnić trójbar
wnych, przeźroczystych plamek, a oczyszczone 
ziarnka gumy spłukuje się i usuwa. Tak przy 
rządzona płyta cedzi światło bez porównania 
lepiej, niż lumidrowskn, a uzyskane przy jej 
pomocy zdjęcia, So, bezporównania jaśniejsze, 
żywsza i ostrzejsze od lumiórowskich.

W ynalazca podał o patent dla swego wy
nalazku, a kiedy się jogo płyty ukażą w han 
dlu, wywołają prawdopodobnie sensacyę, bo mieć 
będą duże znaczenie dla wielu gałęzi prze
mysłu.

Jak podróżują krolowio wota. żaden euro
pejski m onarcha nie podróżuje z takim  zbyt
kiem  i wygodami po swojem państwie, jak  
mUiarder »król kolejowy* Edward Harrim an 
po Stanach Zjednoczonych. Posiadając w l a- 
s n e  linie kolejowe, podróżuje dla przyjem
ności we wspaniałych pociągach salonowych, 
składąjących się z 5 zbytkownych wozów. 
Jeden wóz zawiera bibliotekę, jadalnię* sy- 
piąlnię, łazienkę i jeden salonik, k tó rego  
ściany tw orzy kryształ przezroczysty. Król 
żelazny może oglądać swobodnie okolicę, nie 
wychodząc z wagę nu. W drugim wozie znaj
dują się sypialnie, w trzecim kuchnie i ja 
dalnie, dalej zaś biuro i pokoje dla peisonaiw, 
Z pociągiem połączone są druty telegraficzne, 
k tó re  umożliwiają miliarderowi wydawanie 
poleceń do wszystkich jego podwładnych. 
Personal pociągli składa się z Sekretarzy, 
stenografów, lekarza, adwokata, telegrafistów  
kucharzy i t. d.

T ak podróżuje król kolejowy na własnych 
szynach i we własnym pociągu.

Uduszona przez kochanka. Z Kaussi dono
szą: 30-letnia wdowa po radcy rządowym Hau- 
teville z domu baronowa Liua Wull-Cndenberg, 
osoba samożna i znana w kołach towarzyskich 
z lekkomyślnego życia, została dziś rano znale
ziona w swojem mieszkaniu nieżywa. Uduszono 
ją  zapomocą grubego sznura, który morderca 
kilkaKrotnio owinął około jej szyi i zw.ązai na 
mocny guz. Zamordowana m!oszkała sama i 
miała przy sobis pewną kobietę do towarzystwa, 
która jednak krytycznej nocy była nisobecną. 
Policya przypuszcza, że morderstwa dopuścił się 
kochanek baronowej, aby zawładnąć jej ma
jątkiem.

Mlscellanea. W Tryeście skazano b. oficera 
Foedransperga na Śmierć przez powieszenie. P. 
zamordował pewną śpiewaczkę i poćwiartował 
jej ciało, a głowę wrzucił do morza. — W y
brzeże austryackie A diyatyku nawiedził silny 
Bora i wywołał wiele nieszczęśliwych wypadków. 
A gent eskontowy Fryd. Reicher w Wiedniu, 
przegrawszy na giełdzie 2 miliony koron z po- 
wodn ostatniej zwyżki, uciekł, pozostawiwszy 5 
milionów długu. — Były prezydent W snezueli 
Castro otrzymał pozwolenie powrotu do kra- 
Jn- — W Nizzy odbyło się uroczyste pochowa
nie zwłok Gambetty w nowowybjdowaaem man- 
soleum.

Z dyecozyi krakowskiej. M ianowani: X. Jan 
Cieślik sastępcą katechety w gimnazyum IV. w 
Krakowie. X. Ludwik Płonka zastępcą katechety  
w I. szkole realnej w Krakowie.

Przeniesiony zastępca katechety z gimnazjum. 
IV. X . Dr Franciszek Barda do gimnazyum św. 
Anny w Krakowie.

Śp. Stanisław Żeleński, właściciel dóbr Grod- 
kowise i Brzezie, były marszałek pow. bocheń
skiego, zmarł wczoraj popołudnia, przeżuwszy 
74 lat. Zmarły był bratem znanego kompozy
tora p. W ładysława Żeleńskiego.

Willę 1-piętr. przy ul. Kolejowej w raz z 
ogrodem przy Pańskiej nabyła Anna Je rz 
m anow ska od hr. Mieczysława Poimi-łkiego 
za łączną kw otę 210,000 ko ron ; dom 3-piętr. 
p rz y u l. Pawiej nabyli Abranam i Antonina 
S c h e r e r o w i e  ed hr. Stanisława Stadnic
z e g o  za 67.000 kor.; dom 3-piętr. przy ul. 
Kolejowej nabyła Gabryela Stępińska od Ro
zalii z Przew orskich Deichesowej za 200.000 
k o ro n ; dom 2-piętr. przy ul. Zyblikiewicza 
nabyli Bronisław Zagłoba i Felicya Smoleń
scy, oraia Jadwiga Turkowa, każde po 1/ i 
części od Mflllera Psachije za 133.750 koron; 
dom 3-piętr. przy ulicy Brackiej nabyli Se i -  
d 11 r  Ludwik i Helena po połowie od Maryi 
Józefy 2 im. Jonasowej za 40.000 koron;

Dom 2 piętr. przy ul. Pańskiej nabył Bo
lesław Ziemiański od Dawida i Franciszki 
Mandlów za 78.000 koron; parcelę gruntow ą 
przy ul. Krowoderskiei nabył Jan  K ottas od 
Gminy m. Krakowa za 9326 k o r ; parcolę 
gruntow ą przy ul. Lubicz nabyła od Gminy 
ai. Krakowa za 3840 kor. Aniela Szymcza- 
kew ska; parcelę gruntow ą przy ui. Blicho- 
wej nabyła Joanna Freunalichowa od Mar
kusa Wolfa Aptera za 14.000 koron; dom 
3 pięti przy ul. Kolejowej nabyli Dr Smo
larski Władysław i Róża od Kaioliny Horo
witz za 101.000 koron; dom 2 piątr. przy ul. 
W rzesińskiej nabyli Maurycy i Anna Waldo- 
wie od Cbaji Nuuberg, Molki Fleischbacker, 
Sary Schein i Debory Kessler za 118.00u kor.

Dom 2 piętr. przy ul. Diailow3kiej na 
byli Jakób Reich w */4, a Cecylia Reich w 
części od M arkusa Aratena za 117.500 kor.; 
dom 1 piątr. przy ul. Krakówskiąj Hirsch i 
Rachela Wiesenfeldowie od W ładysława Gum- 
plowicza za 40.000 kor.; dom 1 piętr. przy 
ul. Augustyańskiej oraz dom 2 piętr. przy 
ul. Krakowskiej nabyli Franciszka Starzew- 
ska od Salomona i Sabiny Marguliesów, oraz 
Natana i Anny Kachanych za łączną kw otę 
117.000 koron ; dom 2 piętr. przy ul. Am
brożego Grabowskiego nabyli małoletni Ja 
nina, Mieczysław, Honorata, Marya Ludwika 
2 im. Stefania i Konstancya Lipowscy od Ce
liny Dargu nowej za 128.000 kor.

Parcelę gruntow ą przy ul. św. W awrzyń
ca w  obszarze 86 m. kw. nabyli Kanonicy 
Lateraneńscy od gminy m. K rakow a w za
mian za parcelę iimą gruntow ą. Dom parte
rowy przy ul. Piekarskiej nabył Konwent OO. 
Paulinów w Krakowie gm iey m. K rako
wa w zamian za parcelę gruntową.

Połowę domu parterow ego przy ul. Pod
górskiej otrzym ały z spadku po Breindli Ro- 
zesowej, Rozalia Fussmann, Marya Rechner i 
Salomea Frólichowa; dom 2 piętr. przy ul. 
Pańskiej wartości 71.340 keron, otrzymały 
w spadku po ś. p. Andrzeju Matuszewskim, 
Marya i Ludwik M atuszewscy; połowę domu
2 piętr. przy ul. Krupniczej otrzym ała w 
spadku po ś. p. Stanisławie z Jaokłowskich 
Wańfciewiczowej, Janina z W ańkowiczów Cie
chanowska; dom 1 piętr. przy ul. Straszew 
skiego otrzym ał w spadku po śp. Józefie z 
Tchórznickich Rybskiej D r Bolesław Skór
cze wski; dom 2 piętr. przy ul. Pędzichów o- 
trzymaii w spadku po śp Leonie Grabow
skim, Gabryel i Zygm unt Grabowscy; dom 
1 piętr. przy ul. Karmelickiej otrzymali w 
spadku po śp. Ludwiku Pietioniu , Marya Pie- 
troń w połowie, a m ałoletni: Edmund, Wik
tor, Eugeniusz, Stefan i danina Pieironiowie 
p e T /10 części; dom 2 piętr. przy ul, św. J a 
na otrzymali w spadku po ś. p. Stanisławie 
Wysockim, Henryk i Stanisław W ysoccy; dom
3 piętr. przy ul. Grodzkiej oraz dom 2 piątr. 
przy ul. Sebastyana otrzym ali w spadku po 
Eliaszu Bannecie, Salomon Bannet, Ewa z 
Banuetów SchSchterowa, Anna, z baunetów  
Guldfarbowa, Dr Arneld Bannet i D r Józef 
Bannet.

Kr. 9,

1--2 Aiarya AdelsLanawa, 2—3 Wmcentowa Satalecka 
3- -* Józefa ftyglicka, 4—5 Adeia Kretschmer, 5—9 
Marya Tomikowa, 6 —7 Marya Laberschekowa, 7 - 8  
Horencya T ułasiewiczówna.

w WIELKĄ oOBOTĘ.
9—10 Antonina Domańska, 10—11 Jóeefa W il

czyńska 11—12 Leonia Fronczowa, l2—1 Janowa 
ZimLroua, 1—3 Adamowa Ackarmanowa, 2—3 Ma 
rya i Anna Matuszewskie, 3—4 Marya Skalska, 4—5 
Maryi. Staro wiejska, 5—6 Florencya Tułasiewiczuwna.

W kościele 00. Reformatów.
WjELKI pią tek .

9—10 Władysławowa Gubarzewska, 10 -11 Elwira 
Marya hr. 0 ’Rourke, 11—12 z hr. Tyszkiewiczów hr. 
Karulowa 0 ’Rourkc, 12—1 Sewerynowa Ryszkowska 
z córkę Janiną, 1—2 Zofia Dunin Brzezińska, 2--3 
Zofia Źdankiewiczówna, 3—4 Bronisława Ciechanowie
cka z córką, 4—5 Zofia Boczkowska z Ge.eną Bogu- 
"zówną, 5—6 Melena hr. Morstin, 6 -7 Marya Witkow
ska i Konstancya Rozdrażewska, 7—8 Marya Olearska.

WIFLKA SOBOTA.
8—9 Władysławowa Gubarzewska, 9—10 Helena 

hr Morstin, 10—11 Elwira Marya hr. 0 ’Rourke. 11- 12 
Iiz. Tyszkiewiczów hr Karolowa 0 ’Rourke, 12—1 

Zofia Zdankiewiszówna, 1—2 Konstancya Rczdrażew- 
łka. 2—3 Broaisława Wohlleberowa z Ludwiką Ciani, 
S—4 Wiktnrya Kibort.t, 4—5 Zofia Boczkovrsku z He
len ą  Boguszówną, i —6 Marya Olearska, 6—7 Marya 
Miłkowska.

Zmiany w stanie posiadania realności w 
Krakowie za miesiąc lu ty  b. r.: Dom 3 piątr. 
p isy  ul. Siennej nabyli W olf i Gusta r. Gol- 
da W e t e t e i n o w i e  od Stanisław a Bartla 
sa 114.000 koron , dom 2 piętr. przy al. Pod
zamcze nabył D r Ludwik R a t t l e r  od Ma
ryi z Rudolpnich Ctarzaszczyńskiej, Jadwigi 
s  Rudolphich Roguskiej, Zofii z Rudolphich 
Smorągiewiczowej, oraz Karola, Adama i S ta
nisława Rudolphich za 93.400 koron ; dom 
1 piętr. przy ul. Szlak nabyły Helena Łęgo- 
waka i Janina Smoleńska od Jana  Fischera 
sa 38.0OU koron.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Wtorek. „Ealladyna“.
Środo. „Kordyan" poemat dram. J. Słowackiego 

(przedstawienie dla młodzieży szkolnej — oeny do po
łowy).

Czwartek, Piątek i Sobota — Teatr zamknięty.
Niedziela •  s  Jdz. 3 „Moralność pani Dulskiej" — 

o godzinie 7-ej wieczorem „Noo listopadowa" (po rae 
23-ci).

Poniedziałek t  godzinie 3 „Kopciuszek1*, wiaewi- 
sko ń.uTastyczno z tańcami i śpiewami B. Grimma — 
o gadzinie 7 „Gar Samezwaeiec" Nawaczyeskiego (po 
raz 32).

Wtorek. „Balladyna", trag. J. Słowackiego (po
raz 6).

Środa. „Małgorzatka" Lipschutza i Davit> a (ceny 
zniżone).

Czwartek. „Król Lear", tragedya w 5 aktach W. 
Szekspira (pierwszy występ Bolesława Leszczyń
skiego).

Piątek. „Mazepa" (drugi występ Bel. Leszczyń
skiego).

Sobota. „Złote runo", dramai w 3 aktash Stan. 
Przybyszewskiego (trzsci występ Bolesława Leszczyń
skiego).

Niedziela „Krół Lear" (Czwarty występ B. Les: 
ceyuskiege;.

, fitii? wyjechać na lata?
Z chwilą nadejścia dni gorących, każdy mie- 

szkułiioc miasta z upragnieniem oczekuje chwili, 
kiedy będzie mógł opuś<?ić duszne i rozpalone 
mury miejskie, a szukać wypoczynku na łonie 
przyrody.

D dsiaj wyjazd z miasta na wieś, przestał być 
przywilejem jednostek zamożnych, lecz stał się 
konieczną potrzebą dla każdego człowieka, obo
wiązkami swego zawodu z miastem związanego.

Lecz równocześnie z poczuciem potrzeby o- 
puszczenia miasta łączy się troska, gdzie zna
leźć upragniony spoczyneK, w miarę środkow 
na ten cel przeznaczonych i nie doznać zawodu. 
Webec powszechnej drożyzny pomieszkań letnich 
i artykułów żywności, mieszkaniec miasta, przy
zwyczajony do pewrycn wygód, wymaga dzisiaj 
słusznie, by w miejscu swego pobytu mógł zna
leźć, oprócz znośnego mieszkania i najpotrzeb
niejszych artykułów żywności, także pewną przy
jemność, jak używanie kąpieli, przechadzek itp.

Jak w latach poprzednich tak i obecnie 
K r a j o w y  Z w i ą z e k  t u r y s t y c z n y  w Kra
kowie wziął sobie za zadanie ułatwić intereso
wanym wskazywanie odpowiednich miejscowości 
na letni pobyt i prócz wykazów krajowych zdro- 
jowisk, miejsc klimatycznych, zakładów leczni
czych i t. p. prowadzi w y k a z y  m i e s z k a ń  
l e t n i c h  w r ó ż n y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  
n a s z e g o  k r a j u  i udziela pod tym względem  
wyjaśnień astnych b e z p ł a t n i e ,  pisemnych za 
dołączeniem marki pocztowej.

W interesie zaterr właścicieli willi, dworów 
oraz wszelkich pomieszkań dla letników, jest 
zgłaszać te mieszkania do Związku, Kraków, 
Rynek główny, Pałac Spiski, —  z podaniem cen 
i innych szczegółów, — a szukający takich mie
szkań będą mogli w ten sposób ułatwić sobie 
wybór miejsca, któr9 ma przynieść żądany wy
poczynek i przyjemność.

Ugoda anstro-tnrecka.
Konstantynopol. Na tajnem  posiedzeniu I- 

zby kilku  posłów przemawiało za, k ilku  
przeciw protokołowi. Grek Bussijow zazna
czył, że protokół nie zapewnia Turcyi ża
dnych korzyści za s tra tę  dwóch prowincji. 
Serb Stojanowicz odczytał długą mowę prze
ciw protokołowi Wielki wezyr apelowa* de 
patryotyzm u posłów. Ubolewał, że należy 
się zrzec dwóćn prowincyi, ale gdyby proto
kół został odrzucony, nastąpiłyby zewnątrz- 
ne 1 w ew nętrzne zamieszki. Po tam knięciu 
debaty generalnej odbyło się znane głoso
wanie.

0 przejazd przez Pardanele.
Paryż. (Tel. wl.) W kołach dobrze poinfor

mowanych opowiadają, że W ysoka P o rta  go
towa jes t wypracować nowe przepisy o p r z e 
j e ź d z i  e p r z e z  D a r d a n e l e .  Chcą ona w 
części uczynić zadość życzeniom Rosyi. Fran- 
cya i Anglia (z zastrzeżeniem) p e p i e r a j ą 
ż y c z e n i e  Ro s y i .

Rosya a Bu!garya.
berlin. (Tel. wl) »Localanzeiger« donosi, 

żo w Petersburgu bawi dwóch m inistrów 
bułgarskich, k tórzy mają niet.ylko w ytargo
wać od Rosyi ustępstw a finansowe ale i po
lityczne. Polityka bułgarska czyni obecnie 
z w r o t  k o r z y s t n y  d l a  R o s y i .  W za
mian za to Rosya w św ięta W ielkanocne 
starego stylu uroczyście uzna niezawisłość 
Bułgaryi

ZaUrg bułgarsKO-iarecki.
Wiedeń. (Tel. wł.) »Noue freie Pressr* 

przynosi alarm ującą wiadomość o nowem na
prężeniu stosunków  pomiędzy Tnrcyą i Buł- 
garyą. Zarówno w kwestyach finansowych 
jak  i politycznych nie osiągnięto porozumie
nia. Turcy a żąda daleko większego odszko
dowania pieniężnego, aniżeli Eułgarya daje. 
Oprócz tego kw estya dóbr duchowieństwa 
muzułmańsKiego nie je s t  uregulowana. Ko
misarz turecki w Sofii telegrafował do Por
ty, że nastrój Bułgaryi je s t  tego rodzaju, iż 
książę Ferdynand z trudem  zdołał dotychczas 
zapobiedz wojnie.

Dyplomacya rosyjska i austryacka pracu
ją  nad usunięciem nieporozumień.

Nrstrój giełdy
Wiedeń. (Tei. wł.) Na giełdzie przedpołu

dniowej skutkiem  wiadomości o uchwaleniu 
w tureckim  parlamencie protokołu ugody 
austro-tureckiej w kw estyi ane.csyi i o wyż
szych kursach zagranicą, n a s t r ó j  panował 
p o m y ś l n y .  Obroty były umiarkowane, po
nieważ dzisiaj są ś w i ę t a  ż y d ó w k i e .

Dni iswci ir ilk i pr*u.B Mlirzctinigclu r?h I tsarz; 
^  M y £ ł«  „ le e iH ie z e 1*

M A L I K b i r S R I E G O
z zapachem wody koloflsklej

ń t l e d e r s d n e
(cena 70 hal.)

Statek nie zawodny, lecz żądać 
w yrobów MALINOWSKIEGO,

Kwesta wielkanocna*
W Kościele 00. Dominikanów.

WIELKI PIĄTEK.
18—11 Marya hr. Chomętowska, 11—12 Aniela 

hr. Ponińska z córką. 12—1 Jadwigi Ziemięcka, 1—2 
Olga ks. Ponińska z córką, 2—3 Michałow", hr. Ros- 
tworowska, 3—4 Helena BaKułowiczówna, 4—5 Tere
sa hr. Rosrworowska z córką, 6—6 LudrnUa Fedoro
wicz, 6—7 Feliksa Ryrhiowska, 7—8 Wilhelmina Oo- 
chet z córką.

WIELKA SOBOTA.
10—11 Marya hr. Chomętowska, 11—13 Zofia 

Żeleńska, 12—1 Helena Bakałowlczówua, 1—2 Olga 
ks. Ponińska z córką. 2—3 Aniela ks. Ponińska z cór- 
ką, 3—4 Zofia Koźmianówna, 4 —5 Stanisława Ryuh* 
łowska, 5- -6 I udmiła Fedorororowicz, 6—7 Jadwiga 
Ziemięcka, 7—8 Wilhelmina Cochet z córką.

W kościele św. Wojciecha.
we WIELKI PIĄTEK.

9—10 Antonina Domańska, 10—11 Julia Mik ick u 
11—12 Leonia Fronczowa, 12—1 Augustowa Porębska)

Z  sali sądowej.
Małoletni przestępcy przed sadem.

Praed sądem przysięgłych odbyła się roz
praw a karna  przeciw Leopoldowi Jurkow i 
15-letniernu uczniowi tokarskiem u, oraz An
toniemu JurKowi 19-ietniemu pomocnikowi 
ślusarskiem u oskarżonym  o kradzież z wła
maniem,- na szkodę p. W. Grabowskiego, ma
sarza przy ul. Szpitalnej. Leopold Ju rek  skradł 
18 lutego b. r. pudełko z gotówką w kwocie 
610 ker. i k a rtk ę  na 53 kg. skóry, zaś An
toni Ju rek , dostarczył wytrychów i poazielił 
się łupem.

Trzeci spraw ca kradzieżj Julian Śledź; 
liczący zaledwie ukończonych l a t  13 (!) ze 
względu na swój wiek staje przed sądem 
przysięgłych tylko jako  świadek, osobno zaś 
będzie sądzony przed sądem powiatowym 
tyiko o przekroczenie, a nie za zbrodnię k ra 
dzieży.

Ja k  wykazują ak ta  na ślad sprawców ua- 
prowadziła policję okoliczność, że w dniu 23 
lutego b. r. zgłosił się na inspekcyę policyj
ną Wojciech Ju re k  stró* realności przy ni. 
Szpitalnej I. 19 donosząc, że rano dnia tego 
żona jego M arya znalazła w kom órce pod 
schodami kw otę 200 kor., wył rycii oraz flasz
kę wódki. Dalsze śledztwo policyjne »kon- 
statowało, że pieniądze te  pochodzą z k ra
dzieży popełaionej nn szkodę p. Wł. Grabow
skiego, oraz że sprawcami są synowie dono- 
szącrgo> t. j. Leopold i Antoni Jurek* eraz 
Julian Śledź. Obaj oskarżeni przyznają się do 
winy, nie przeczą zarzucanych im faktów, 
otwarcie i dokładnie podają okoliczności k ra 
dzieży, nie w ykazując zbyt wielkiej skruchy 
Przysięgli na zadane im dwa pytania odnoś
nie do winy oskarżonych odpowiedzieli jedno
głośnie lfl ta k  z opuszczeniem słów »powy- 
żej 600 kor. — wobec czego trybunał skazał 
Leopolda Ju rk a  na karę  5 miesięcy ciężkie
go więzienia, zaś Anteniego Ju rk a  na karę 
4 miesięcznego ciężkiego więzienia w obu 
wypaanach obostrzonege postem co tydzień.

Po zatargu.
(Ttlegramy „Głuao Nuoda" z dnia (i kwietnia).

Traktat a«str■-serbski.
Berlin. (Tel. wł.) »Localanzeiger donosi, że 

po Świętach W ielkanocnych rozpoczną się u- 
kłady w sprawie zawarcia t r a k t a t u  h a n 
d l o w e g o  Auslryi ze Serbią. Opinia w Ser
bii je s t  spokojna.

Umanie aieksyi przez Turcję.
Konstantynopol. (Tel. wl.) Wczoraj z a 

t w i e r d z i  p a r l a m e n t  t u r e c k i  p r o t o 
k ó ł  p o r o z u m i e n i a  a , u s t r o - l u  r e c k i  e- 
g o  w sprawie a n e k s y }  Bośni i Hercegowi
ny. Posiedzenie było tajne i bardzo burzliwe. 
Za przyjęciem protekotu głosowało 136 po
słów, przeeiw 46, w strzym ało się od głoso
wania 8 posłów.

Sprawy auslro-wpgierskia.
(Telegramy „Gło»u Narodu" i  6 kwiMnia).

Pod zarzutem zdrady narocW ej.
Berno. (Tel. wł.) Dzienniki m oraw skie o- 

stro  uderzają na pesła Dra Prażaka, syna b. 
m inistra, k tó ry  jedną z cukrow ni m oraw 
skich należącą dotąd do Banku czeskiego, 
sprzedał niemieckiej firmie Kirscnner. Dzien
niki zarzucają z tego powodu Drowi Praża- 
kowi zdradę narodową i grożą m u w yklu
czeniem ze wszystkich czeskich stow arzy
szeń.

Rowy szef sekcyi.
Wiedeń. (Tel. wł.) »Wiener Ztg.* przynio

sła dzisiaj nominacyą radcy m inisteryalnego 
Emila H o ni a n  n a szefem sekcyi w m inister
stw ie robót publicznych. Homann obejmie 
kierownictwo sekcyi g ó r n i c z e j .  Rozwijał 
on już od dłuższego czasu żywą działalność 
na korzyść p r z e m y s ł u  n a f t o w e g o  w 
Galicy i.

Przesilenie na Węgrzech.
Wiedeń. (Tel. wl.) Organ chrześcijańsko- 

socyalny »Reichspost«, donosi w depeszy z 
Budapesztu, że m i ę d s y  K o r o n ą  a s t r o n 
n i c t w ?  mi  węgierskiorai przyszło do u g o 
d y  na następujących warunkach;

Gabinet będzie u z u p e ł n i o n y  t r z e m a  
m i n i s t r a m i  z e  e t r o n L i c t w a  k o n s t y 
t u c y j n e g o ,  opierającego się c program  z 
r. 1867 ij. o dualizm. T r z e c h  m i n i s t r ó w  
u s t ą p i  z obecnego gabinetu, między nimi 
obecny m inister spraw  wewnętrznych Juliusz 
iir. A n d r a s s y ,  k tó ry  naraził się stronni
ctwu niezawisłości. P artya  niezawisłości zgo
dzi się p o p i e r a ć  t e n  z r e k o n s t r u o w a 
n y  g a b ? n e t ,  d z i ę k i  u s t ę p s t w u  K o r o 
n y  w d z i e d z i n i e  w o j s k o w e j .  W za
mian za to stronnictw o niezawisłości przyj
mie k o m p r o m i s  w k w e s t y i  b a n k o -  
w oj tej treści, że wspólność bankowa be- 
dzie utrzym aną bez osobnego układu aż do 
r. 1917, poczem przystąpią obie połowy mo 
narchii do ostatecznego układu.

P ro jek t r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  nieKO- 
rz js tn y  dla stronnictw a niezawisłości, bo za
wierający przywileje dla żywiołów plutokra- 
tycznych i dla Żydów w miastach węgier
skich, b ę d z i e  c o f n i ę t y ,  bo stronnictw o 
niezawisłość: oświadczyło, że go nie uchwali, 
a żąda r ó w n o ś c i  i p o w s z e c h n o ś c i  
g ł o s o w a n i a .  (Właściwie chce odroczyć 
sprawę znowu na czas daleki. P rzyp . Red.).

Areyztowano także właściciela firm y >ros. 
tow. hanu.owe* Mfillera, i przeprowadzono 
w biurach ścisłą row izję. Miano tam
znaleść bardzo kom prom itujące wojskowe 
dokum enty. Aresztowano potem  zatrudnioną 
u Miilmra pannę Hetman, — zaś brata Mfll
lera wypuszczono na wolność.

Policya w arszaw ska *est zdania, że pod 
pokryyłka przedsiębiorstwa handlowego, biura 
Mullera byto ogniskiem niemieckisao szDleao- 
stw a w Królestwie P.

Balon anstryackf we Francji.
^  Uieppe donoszą, że w 

odległości 20 kil. od tego m iasta gpadi balon 
z dw om a oficeram i austryackim i w mundu
rach* Zgodnie z nowemi przepisami władz* 
przeprowadziły bat dz ,̂ ścisłą rewizyę balonu. 
Nazywa się on »calzburg< i odpłynął wozo- 
.aj ^ 11-ej Lincu. Jeden z oficerów jes t 
to accyksiążę Józef Ferdynand. Po wyle°'i- 
ymowaniu się odjechał arcyksiążę z tow a

rzyszącym mu oficerem do Paryża.

Katastrufa baloan.
Paryż, lel.^ wł.) Jł Constant w Normandy! 

donoszą, że niedaleko od portu spadł do mo
rza balon »Say Lussac*, mając w łndt •  
dwóch mężczyzn i pannę Maró z Paryża, ubaj 
mężczyźni zaołah Się ocalić panna Mare utonęła.

Zabójstwo żandarmów.
Sai iwiif a. W powiecie Kassandra znalezio

no dwócii żandarmów zasirzelor.ych- Spraw 
cami mają być Grecy.

Cb!$arz Wilhelm.
Ateny. ( l’dl w‘.) W porcie Pireus zerga- 

nizowano służkę nadzorczą dla obcych ekrę- 
tów, ponieważ obawiają gię z a m a c h u  aa 
przybywającego tu  cesarza Wilhelma.

Ruosewelt w Europie.
Neapol. Były prezydent Stanów Zjedno

czonych o godzinie 10 wieczorem udał się de 
portu w tow arzystw ie syna i pc3ła am ery
kańskiego. W porcie zgotowała mu publi- 
cznośe owacyę. Następnie wsiadł Roosewelt. 
na paiowiec »Admirał*, k tó ry  go najpierw 
zawiezie do Mesgyny, gazie spotka się a wło
ską parą królewską.

Messyna. P i/yby ła  tu włoska para k ró 
lewska na pokładzie okrętu iR e Umbe-to*.

V oczekiwaniu następcy tronu.
Rotterdam. (Tel. wł.). Rozwiązania króle- 

wąj Wilhelminy oczekują w ani Wielkanocne.

Łodzie podmorsnie.
Wiedeń Z Gibraltaru aonoszą, że przyby

ła cam szczęśliwie łódź podwodna odbywa
jąca drogę e K o l o n i i  do Pol i .

Naczelny redaktor:
J. E.  3tt a ć k o w ś k i

Wydawca i odpowiedzialny red a k to r  
M a r y a n  D ą b r o w s k i

Telegramy
(Telf-jframy „Głoaa Nuroda" * dala 6 kwietaia)

/.resztow aiia w Warszawie.
Berlin. (Tel. wł.) »Vossische Ztg* donosi, 

e W arszawy, ze dokonano tam licznych are- 
s .tc  vć ń wśród poddanych niemieckich i au- 
stryackich. Policya tamtejsza wpadła na trop 
nader rozgałęzionego azDlsgostwa Areaztewa- 
no między innrm i kraw ca F renzirana, k tóry  
je s t wprawdzie poddanym rosyjskim, ale pro
wadzi żywą niemiecką agitacyę i domagał 
się wprowadzenia języka niemieckiego jako 
urzędowego do gminy ewangelickiej. Are
sztowano dalej właściciela kaw iarni »Louvre« 
niejakiege Inglewicza, poddanego austrya- 
skiege, i jego kelnerów.

Nadesłane.
Za artykuły  w tej rubryce reuakeya nie p n j j -  

mtfie żadnej odpnwiedżiainoścL

Dr Stanisław Tomik
Adwokat w Krakowie 

p r z e n i ó s ł  sweję kaneelarję ua
ul. Podwale pod n r  1.

Zaburzenia żołądkowe |
zawroty, zgaga, zatwardzenie, zaburzenia w orga- ś 
nacn trawieniowych, braK apetytu itd. usunie jię 
zadziwiająco szybko zażywając przez krótki czaj 
znaue od wielu 16t ze skuteczności l! r a d y ’e g o  
k r o p i e  ż o ł ą d k o w e .

Kropi? żołądkowe Bradjftgo
gromnie aparat trawieniowy, wywołują chęć doje
dzenia, zapobiegają nadmiernemu tworzeniu się kwa
sów żołądkowycn, zgadze i szkodliwym obj'awom 
fermentacyjnym i są uznane ja.no znakomity śro
dek zapobiegawczy. Wyrama je tylko apteka „Zum 
Koenig vor Ungarn" Wien I Fleischmarkt 1, jaąd 
wysyła się 6 daszek pc cenie K 5 — lub 3 więk
sze flaaski za K 4 50 opłatnie, bez kosztów. Każda 
flaszka musi być zaopatrzona podpisem

f i  łfta ż iJ b p

f  m m  s f . f t l & n i f t

a i e l d a .
AKCYE.

Wfadeż, 6 Kwietnia. (Tel. „CH. Na, "j. 
Austr. Zek:l. kredyt. 7?3 75 , Gal. Tow. karp. nar. 547 — 
węg. „ „ . 296 50 Oblig. węg. indem*. 93 25
AnglobanKU. . . 53' 2E, Ren a mt^owa . . 95 45
Unionbankn . . . 4?9 50 . Austr, renta. kor. . 9ć 45
ufinilerbanku . . 523 ?5 Węg. „ „ . 92 50
traukvereim* . . 1095 50 56 1, Listy T. kr. z. 93 50
BouencredF . . . 584 — 4 ,, Listy Bunku hip. 99 S*5
Gal Banku hipot, 6bó — 4‘/g°/0„ „ „ Ho —
Kolei państw. . . 107 -  5"/0 „ „ „ 93 6$

południowej. 458 50 4 „ „ „ kraj. 100 —
„ Elbetha . .5390 — V,ó „ „ ” --------
„ północnej. . — — 4 ’.:, Gal. Obi. propin. 98 —
,, czern.ow . 655 — ,4  u Gal.poż.kr.x8&3 93 75

Alpiny  ................... 55 — 4 ;'0 Poż. m. Lwowa 92 50
Rima Muranyi . . 540 00 I Losy tureckie . . 185 —
Prag. Tow.- żel. . -’4 55 M arki.......................117 18
E'abryki broni . . 625 — R u b le ...................... 251 76
Tureckie tytun. . 341 50 Roo/jska pożyczka 97 90

PROGNOZA dla Galicyi zachodniej: Pięknie,
słabe wiatry, ciepłota poeaos' S'ę, stan pugody *trzy 
muje się naual.

"abryczny składr— r Kufry, walizy, torby, necesery,
F a r a s o lg h  8 P a ra s o li pledy peleryny oryg tyrsmkie 

moprwiMłHiłM

Ceny bajecznie nizkls, uwidocznione na każdym pnzet miocie - peleoa

Anastazy Froncz ©
K rk trw , al, Floaytufcaka Ł. 17.
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Fabryka organów i harmonium K. NEUSSER9»Noutitschein Morawy
założona r. 1827 dostarcza własnego wyrobu Instmmtnty organowi i  gajltpwB nrządzenłotn pnenmałycz. oraz harmoniów dla szljfł 1 do niyt̂ n doatt.

1 c a  yr Ins. 20. n n  1

Hala licytacyjna
(. V Sito powiatowego c/wilncgo w Krakowie, i*. Jaua 3.

7 kwietnia 1000, i w dniaMi nestąpnjrek e g ode. 9 będą iprzedae*:

Meble, kasa ogniotrwała, zegarek srebrny, sprzęty, garderoba, bielizna, wierzy
telności de masy konkursowej I. Buchnera należące.

Kraków, dnia 5-go kwietnia 1909.

Bliższe szozegóły na tablloaoh w  hali 
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Dr Nieć i Ska
hurtoiuny skfad min

Kraków, Rynce 13
dolecą

zntkemite, ed dziesiątek lat agćlnie uznane rtatttfafae

Wina:
dalmatyń&kie i m ostarsk ie , wytrawne i słodfcawe

białe i czerwone.
Storow e za litr: Kor. — 80, 104, 134, 134, 1*84, 
d esero w e  i to: proseko, zilawka, lombardo, wer
mut za flaszkę Kor. 2.—, 2*50, 3*—, % 50, 4*—, §*-% 

w ęg iersk ie  samorodne i tokajskie za flaszkę Ker. 1*50, 
2 * - , 2*30.

Koniak:
frane^ld  marki „De Laroche &  C e“ wyberny 

Za całą riasakę ed Kor. 32G de 7 30
» ^  n » » l 'd t  „ 4’ —

Śliwowicą:
prawdziwą bośniacką 

za eafą flaszkę ed Kor. 220  de 4*4A
.  % „ ,, .  I '®  »»®

Rum lamajka:
za eałą flaszkę ed Kor. 2*30 do 10‘—
„ Vn „ „ „ 1*30 „ 5M0

Herbatę chińska:
wyborową, najprzedniejszych mieszanek 

od Kor. —*46, do 1 25 za V» funta. 
Wszystkie gatunki min takie m oryginalnych Ik n Ś id Ł
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Generalna Reprezentacya
Browaru Mieszczańskiego marki B. B. w Piknie

krabów, ni. Jagiellońska 1. 7.
Telefon Nr. 968.

Poleca cieszące się sławą światową

Piwo Pilzneńskie
tak w beczkach jak i w butelkach.

Pierwszaki jedyna koncesyonowana przez c. b Namiestnictw*

SZKOŁH
rachunkom m i  panzimumei, ogólna] I knpiscfclat]

W Krakowie, przy ul. Szujskiego Nr. 7 (parter).
Wykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne ćwiczenia w księgowaniu prowadza
ne są oddzielnie dla Pań — oddzielnie dla Panów — według zatwierdzonego pro- 
giamu nauki z uwzględnieniem najnowszych wymagań Koiuisyi egzamin* syjnej. 
u l a  k a n d y d a tó w  w z g l .  k a n d y d a te k , m a j ą c y c h  z a m ia r  p r sy -  
g o t o t a c  s i ę  w  k r ó t s z y m  c z a s i e  d o  e g z a i  a In n  o tw a r to  sp e -  
e y a in e  o d d z ia ły  o  s to p n io w e j  n a n c e , n a  k t ó r e  m o ś n a  s i ę  z a 

p is y w a ć  k a ż d e g o  c z a s n .
Ponyślny rezultat nauki zapewniony. Warunki nadzwyczaj przystępne. 

Zfłoesen.a codziennie od godz 3 ao 7 popołudniu przyjmuje kierownik szkoły

Józel Toblczyh
c. k. urzędnik rachunkowy wyższego Sądu krajowego_  , . c . . , 7_w Krakowie, ul. Szujskiego

Porter MEBLE
iyuiiechii * pi*»w*»*i pąk.

J f  9m m  “  ™  *  I Stoły jadalne, Stoliki rói ej jakości. Biura,
z A rey k sią śę teg o  b ro w er* , zi*  m a- I Biurka, Siafki salonowe, Komody Wszystk* 

j* 3j  k o n k zren cy i. i 3 doborowego meteryału, dokładni* wyko-
• ł ś w z *  »kł Ludwik L azar Kraków  “■‘“łS J  po Pra78t«Pnych cenach « stolarzr w m w zy SKłta. lu d w ik  Lazar, Kranów, w p<jlwsin Zwierzynie.:kiein, ul. Kt ;ciu-

aw. Anny 3. m •  szki i. n 459 o

Zakład pogrzebowy
o d z n a c z o n y  n ^  w y ż s z e  m i  n a g r o d a m i

Jana WOLNEGO
przy ul. św. Tomasza I. 4, tuż przy pi. Szczepańskim, 

Filia: ulica Kopernika I. rt. — T elefon  Nr. 331.
Zakład podejmuje się crząd.eń pogrzebowych oraz sprowa

dzania zwłok *0 wazvpt?rich krijdw “iropojiki3)1. 1339

ZAWIADOMIENIE.
Mamy aasacryt zawiadomić Szanowną Publiczność, źe aa- 

cielne zastępstwo i wyłączną sprzedaż naszego słynnego piWa 
(przez WP. Cesarzy polecanego) na zachodnią Galicyę i Ćląsk austryacki 
oddaliśmy

p. ANTONIEMU TYLCE
b. Dyrektorowi browarów tenczyńskiego i skawińskiego

w Klako wie,-ul. Mostowa 12.
Upraszamy więc o łaskawe udzielenie zleceń p. Antoniemu Tylce,

Pierwszy I największy Kulmbachskl 
akcyjny browar w Kulmbach (Bainarya).
Najwyższe odznaczenie na wystawach światowych jak w Chicago,

Paryżu i t. d.
Zastępstwo we wszystkich miastach kraju i zagranicą. 

Powołując się na powyższe zawiadomienie oświadczam, ze 
dodam wszelkich starań, aby dotychczasowych i przyszłych Sza
nownych odbiorców tak dobrem piwem jak i szybką, iprzeimą 

i rzetelną obsługą całkowicie zadowolnić.
Bi w e i fłówny skład piwa znajduje się przy ul Mostowej 1. 12-

Nr. telefonu 560.
Polecam się zatem łaskawym względom

WITONI TYLKO.
Oznajmienie.

W ina do Mszy św. dostać m ośna u k*. 
Piwtra Krawecza, dziekana w Han*- 

gowtach Szepeg megyc. W ęgry. 
Stołowe białe 40 h., 40 h., 60 k., 00 k., 

70 h., 80 b m  liter.
T okajskie stołow e od 80 h., do 90 h. 

za liter.
T okajskie sam orodny od 1 kor. 1 kor. 
30 h., 1 kor. 60 h., 2 kor. 3 kor. za  liter. 
Tokaj „assu* liter: 5, 0, 8 kor. w bo
czkach, a we flaszkach liter o 30 h..

drożej. 43S

SUKNA
i  n o d u a  m n t e r y n

a firmy
Asit. Tom eo

Skaport aukna Mumpclec. Wa* 
ry opłatni*. 893

I I B a o c n o ś ć  c y k li ic i l !
Dla reklamy, **lem roxy, wazoehniwJa fSnay 

mej w Saliayi dostar*aam:

irowe ro w e ry  S tyry jsk ie
a •  płaconą przesyłką do każdej itacyl kol*- 
J«wąj. Pierwszorzędny l.yróL z S 1. piżm. 
i . a  an*yą. Używane rowery męskie i dam- 
ekle po kor. 40, KO, 60, i 70. Świeże płass- 
c*e wyrobu „Couimental11 lub „Reithoffer" 
p* k o r 5, C i 7. Węże kor. 3, 3-50, 4 i 5. 
Waaelkij dodatki i części składowe po ce- 

huitownyoh. Reperacye, emaliowanie i 
niklowane w własnych warstatach .umiennic 
i tenioll Wysyłka za zaliczką. Na rowerj 
mAatek kor. 90. Sprzedaż na ratjr wyklu- 

ozona! 967 0
M&wyiLy do szj oia „Singera^
ad kor. 40 poecąwsay. i M^cnai .oy i odsprec- 
dawcy żądajcie ofertęl Skład fakryczaiy fir

my polskiej
A* W eisbergf Wiedeń 2/2

P n t  Donaustr. 93/A.
! !  S p .a c j  n) n  y  k a t a l o g  d a r m o  ! !

NAGRODĘ
PAŃSTWA

w konkursie samochodów elyżarowyek 
prsezn> >xoną dla woau, któiy pi**pł- 
saną drogę udbadtie bez prkymaeowe- 
go postoju, względni* z więkeaą yrae- 

eiętną ehyzoŚMą. przyznał*

O  MINISTERYUM □
robót samachoaowi omnibusowemu

LAURIN & 
KLEMENT
Ten nuuilbue pn*bvł drogę Jazgezn- 
4ae-Wiedeń 1300 km. i Wi*d*ó Jzng- 
bunalau 700 km. wioeą* 18 oidk po 100 
kg. (w rą z  bagażami ) Razem przebył

20UO Km.
w riagu 16 dni ju d y  aiepreerwaze) 

Żadnym przjrmuowym poetajeaa.
WOZY C I Ę Ż A R O W E  są mpolni* 

Idontyesnl* bzdowan*.
ZASTĘPSTWO: L. RUDAWSKI & 
SPÓŁKA KRAKÓW, BASZTOWA 9, 
OERAOE ZWIERZYNIECKA L. 31.

L. AKSMANN
w  K rako w ie

31 F lo ry a ń sk a  31
fft. T*l*J*an M».

Na Święta
fczynki, pragsKie i domowa w db|1b- 
^si:yiu gatunka. Wyborne kiełnasy tm- 
ohowakie, litewskie i dęoowieokie. Pa- 
Srtety z drobiu i dziczyzny. Galantyny 
różnego rodzaju. Majonezy i aucp s i  

* ryb, homarow i t. p. 1

MILIONY 
Pań i Panów

używają

./.■.■.lis. FeeolinyŁtU** l/tu WHMb \  v
Zapytajcie <łlę swego lekarza, czy 
„ F ^ e o l I n a “  nie jest najlep
szym kosmetykiem na ekirę, włosy 
i zęby? Najba dziej nieczysta twarz 
I najbrzydsze ręce nabierają na
tychmiast arystokratyczne* deli
katności i formy przez n i wantę 
, ,F e e o l£ j iy “ . „ F e e o l i n a "  
jest mydłem z 42-ch najszlache
tniejszych i najświeższych ziół. 
Zapewniamy, że w sz\stkie zmar
szczki i fałdy na twariy, wągry, 
pryszcze, czerwoność nosa Itd. — 
przy ożywaniu „ F e e o l in y 11 zni
kają bez śladu. — „ F e e o l in n *  
stanowi najlepszy środek do pie
lęgnowania, czyszczenia, upię
kszenia włosów, zapobiega wy
padaniu włosów, łysieniu i cho
robom głowy. Zobowiązuemy 
się n'eiiędzo natyctmiati zwrćcit, 
>tyby kbckjlw.ik z „ F e e o li>  
my** nie był zadowolonym. Cena 
kawałka 1 K., 3 kawałki' 2.50 K.,
M. F e ith  N a c h f  W ie d e ń  VI.

B. Mariahilferstr. 45.
W Krakowie Hanak i Sp. Droguerja 
Reim I Sp. Linia A -B. Nadto dostać 
można w wielu sk’adach, apte
kach i Arogueryaoh Monarchii.

W ŁADYSŁAW  M ISKO
krawiec męski 490 10

Kraków, ul. św. Jana 12
(budynek Grand-Hotelu).

ma zaazceyt zawiadomić Szan. P. T. Publi
czność, zc z N«,tvym Kokiem wystąpił ze 
„Spółki krawieckiej" pod firmą. W. Filipkie
wicz, T. Bętkowski i W. Miśko w Krakowie, 

ul. Floryańska 57 i otworzył w ł a s n y

Zakład krawiecki
Łiopatrzony na każdą porą rokn

w doborowe matcryały
krajowe i angielskie, a wszelkie zamówienia 
w zaklej krawiectwa wchodzące, wy k o 
n u j e  n a d e r  g u s t o w n ie  wedłng naj
nowszych żurnali, p o  c e n a c h  u m ia r k o 
w a n y c h  i w terminie ściśle oznaczonym.

Zakład artysty onno- 
kamieniars. i budowl.

Jdzefa KULESZY I
naprzeoiw emsenrane 
w Krakowi* yesiaar / 
wielki wyiićr gote- j 
wych pomników ■ pie
skowe*, granitu i m ar-1 
muru. Poaąjmaje aię j 
wykonania grobów 
w miejsca 1 aa pro- I 
winoTi. Telefon T59. {

Bardzo horzystna 
sposobność hnpna.

Mam z pewnej fabryki, z powodu katastrofy 
elementarnej do sprzedania cały skład wspa

niałych
c l e i h l ę b  k a p  f l a n e l o » v c h ,
z najmodniejszymi, nadzwyczaj pięknymi wzo
rami obszytych jedwabiem, z bardzo niezna- 
:znymi s a l t  d w ie  w i d s i a 'n y m l  e l a 

n a m i  w o d y  i wysyłam po 3 sztuki za 
9 kor. za pobraniem. 503 t> 

Nieooiamowane jedwabieu1 4 sztuki K. 10. 
Kapy nadają się dla każdego lepszego domu 
jako n ak ry ta  łóżek, oraz io przykrywania 
się i są doskonałe, ciepła i mocne. Deki na 
konie prawie bez błędne 4 sztuki tylko K. 8.50.

R. Bokera w Solnfcach (Solnltz;

w  T A E N O W T E .
S k ła d  p a p ie rń  i drukarnia, 

k o m erey am a 
POLICA

k o p e r t  s  firm ą  knpiee- 
k ą  t .  4., u rzędów . K . 6.

Z nak o m ic ie  g u m o w an e .
1

• W a n m *  p a s i e k i  A n t. K r a s iń s k ie g o  
■* Jo n ie p *  m a  o h  ad Borszczów w y .  

syli w 5 ki owych blaszankaoh, wszystko 
opła tnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 50 h. a wyborny m.ód lipowy w oenie
8 koron. W ysyła również miody pitne 
wyszcz-gólnione na kilku wystawaoL, tak 
etolowy kasztelański, królewski i miody

Łltne owocowe jak Borówozak, Maliniak, 
reniak, Wlśniak, Winoeroniak, Ożyniak i 

U d. w 5-oiokilowyoh blaszankaoh, wszy 
stko opłafnie, w cenach od 6 kor. 40 hal. 
do 6 k. 70 h . c e n n i k i  na żdaule franko.

Józef

Moczenie w  łóżku
Nr t^ohniiastowe wyleozeme z a p e w n io n o .  
Objaśni, r '.a bezpłatne. Podać wiek i płeć. 
Świetne pisme dzienkczynne. Środek pole

cany Dmez lekarzy 1186 50— 4
INhTYTUT „SANITAS"

YELBURO P. 46 BAWARYA.

X.IotoInl»MaI«TnToTnToT^J

Ic
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c«c.
.  ■;
C*c■
ca.

Ekstrakt orzechowy
do farbowania lity ch  włósów 
wynalazku Juliana Józufowlcza jtrfu a iiri

Jestto  najlepsza rosunna tai ba, które 
można w przeciąga 10 minut uf ar 

bować posiwiałe włosy
n i kolnr czarny, brunatny, szary I blond.
We Lwewle: n p A. Beacocka oJioa 
H etm a/ska 4, i  Ign. Jahla, H ot 1 
Europejski i u p. Piotra Mikolasoha 
i Sp.; w Krakowie: u Reima i SK. 
Rynek gł. linia A-B, J  Hanaka i S’,. 
droguerja Szewska, Fr. Zopotha 
drogueiija ul. Sienna oraz innych 
perfumeryach. Cena ilakonukor., 3 

ńakoniki próbne 1 .2 0  kor. 
Przesyłka i skład w W ars-?i it. 

Nowo Senatorska 2. (1382

I f  pleewuych driaeh kwietnia ». b. wyjńM* 
z druku trzecie  popraw ne wydanie M d t e

p. t.:
Krcfannefe snmłeiila

*o do obowiązków i grzechów, odnolaie de 
każdego przykazania, z oznaczeniem ciąś- 
kości różnych win dla ułatwienia spowie
dzi generalnej, zwłaszcza w czasie jubdeuice. 
misyj, rekolekcyj, pierwezej ko m u ii świą^j 

przez 
Księdza ColoniL’a 

Edsyjonarza apostohiLiego i L d. 
Tłumacz er ie z francuskiego pT» *f1 ~n~

Kg. Dr. Czesław W ądolny 
Prałi",; K«p. Krak.

Kt* aadeezle w znaczkach p o m te w y *  
kwotę K. 1-35 do 

Księgarni katolickiej Dra Miłkownk.tsi,* 
w Krakowie (6 żw. Jana. Tolef. Nr. 7C6L 
otrzyma dziełko to oprawne eleganek* w płe- 
tee angielskie, miękko, natychmiast p* wyj

ściu. franco.

Poszukuje się
pokoju nie dużego, bez mebli, — pożądane 
jeet osobne wejście. Łaskawe agłoszenia da 

Administracyi Głosu Narodu dla T. K.

FRANCISZEK KONECn I
dawniej Antoni Schnltn

Kraków,  ul. Szewska L. lt .
poleea swe debr* i natum ne

W ina oedenbun-gskie
Małe pe: 1 Kor., 130, 150 i 9 Kor. baieuu, 
aaerwon* pe: 1-10 r , 1 30 K. i 9 K. knuJka.

RH ŚWIĘTA
w Utraeh po Kor. 1*90, 1-60, i 1-70. dM

Masło stołowe .7 /Tłki. Ł*10*k* 
Wyborny miód
steki 5 kg. blaamutka K. 31G, wysyM es ae- 
liczką L M. Farba Pedheję* Nr. 77. 488 •

Wydawniotwa 
pfllsbigflp żBlazhu clipzufclliińibo-iocylim

Już wynzła '
edbitka z „Głoae Narode" p. t ;

F ro s /ra m  żydow ski
wygłoszony przez pewnego rabma-talmady- 
stę do swych wipółwyznawtów w# iwewi^ 
a rozwijający z niesłychaną szeziirośsią, plan 
żydowskiej aksyi wśród ehneżsijan w ekew- 

nej chwili.
Cena egzemplarza wynoi ii Ły l k #  4  h a l .  
Z opłatą poeztową 8  h a l .  Przy zamówienie 
najmniej 1 0  e g z e m p l a r z y  eena wran

z opłatą pocztową wynosi KO h a l .
Z. „Pfoofrr! Polshngi itPOnnlBtn 

chPZBćGijońsho-socgBlnBgo**. *•
Kosztuje 90 haL za egz. Z opłatą pemtewą 

30 kał.
Do aabysir, w Administracji „Mesa Narada". 

W yszło z d ruku : Prof. Dr. M. P erty :
„Dowody istnienia świata du
chowego, do którego wstę

pujemy po śmierci".
Treść: Świat zmartwychwstający. Widseni* 
i Słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpe- 
wietrzne. Historyczne zdarzenia. Wojska w 
powietrzu, znaki niebiesue i t. d. Jasnowi
dzenie, przeczucie i t. d. Magia w ladyuoU 
Wschodnich. Pozywani* przed Sąd keż-r. 
Zemsta zamordowanych. MuzykaLiu ebjawy 
świata duchowego, uozkosze amieraaia. 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę
dza pos*a i adwokata z domu ro d z in n eg o . 
Biała pani. Cesarz Napoleon Ł i białe pad . 
Gdzie jest świat duchowy ? Dusna, żmierd I 
przemienienie świata. Cen« 2 kor., ■ prace, 
poczt 2 kor. 20 hal., ca zaliezką 9 ker. flt 
kał. Do nabycia w Administracji „Olom 

Narodu", Kraków, ul. św. Krzyża 7.

Realność lub uHlia
j edutt willa, od Krakowa, dom o eetereek 
pokojach i kuchu' i budynki gesdodarskie 
Lardau dobre] ńemi 17 morgów de r 

dania.
Kamienioa HI piętrowa w główaej 
z dwoma ofioynami do sprzedania. Błag po

łowa wartości.
Hotel dwupiętrowy z oficyną do eprzedaal*. 
Kamienice, realności, majątki, wille, fabnM 
do sprzedania. Wiadomość w Agenej u *  
dwika Krassuskiego, Kraków, aliea Flo

ryańska 43, I piętro. I

PEWNI RODZINA.
dobrze przysłużona sprawie Naioaow łj u.*bO- 
enie w wielkiej nędzy się znajdująca, w stL- 
szym już wiek* na chleb zapracować aekie 
nie mogąca, prosi Kodaków o litość. — BatM 

przyjmuje Redakcja Gjosm Narodu.

Drzewo bukowe
I gra-bonie zdroiDC
w klosasb oraz opałow" w mpkach, jest w 
większej ilości do nabycia. Bliższej infonna- 
syi interesowanym udzieli zarzad sklepu kół
ka rolniczego w  Alwerni. — Zamawiać mo

żna tylko wagonami.

Torteplaif
krótki, prawie nowy, mało używany do 
sprzedania lub zamiany na pianino. 
Wiadomość w Admin. „Głosu Narodu".

Starsza osoba
ciężko chora na płuca nie mając ża
dnych środków  do utrzymania, zwra
ca s ii  do serc litościwych o pomoc. 
Łaskawe datki przyjmuje Adminiitra- 

cya „Głosu Narodu"._______

Bardzo nieszczęśliwa 
wdowa

z 10-letnim synkiem, prosi o żałobne ubra
nie i buciki. Adresu udzieli, ewentualnie 
przyjmie ofiarowane przedmioty Administro 
_____________ cya dziennika. 173 0

B łŁ g a  o litość
staruszka, 86 la t licząca, wdowa po wete
ranie z r. 1831, mająca przy zobie nieule
czalnie chorą córka o wspomożenie jakim
kolwiek datkiem. Łaskawe datki na ten 
eel przyjmuje w Adm. „Głosu Naród*"

M  M  \ \ T  1Z  A \ Z  \ \ J  f  O  ■ poleca na obecny sezon N o w o ś c i  dla Pań na suknie: ——
/ l / l  PI Q Q 51f “ K K A K U W I t ,  w wełnie, jedwabiu, batystach, zefirach i t.

•d. W |  |  ̂  jakoteź ogromny wybór Nowośei w konfekcyi dzieciecei.jakotei ogromny wybór 
c a  Towar doborowy.

konfekcyi dziecięcej.
C3 Ceny um iarkowani.



Sir. « G Ł O s  N a R O D U  i  dn iu  T Z w o l n i *  IW A B k , *

jest najzdrowszą i najlepszą wódką, tanio do naby
cia bo po cenach hurtownych fylko w sklepie przy

Parcsuej fabryce wódek

Romana Marczyńskiego
Półuisie Zwierzyniec: „Pałac” 25,

Sklep
tuż za rogatką.

mój przy ul. Floryańskiej 
1. 32 od 2 lat sprzedany.

I Objaśnienie |
dia szynkarzy, hotelarzy, hawiarzy itd. |

Niech każdy przeczyta w e w łasnym  interesie.
J e s t  ( lowiedaiouem , że spraw ienie  i s t ru m e n tu  m uzycznego  p rz a J s ta w ia  d la  k ażdego  właściciela 

w yszynku , k a w ia rn i  etc. korzyść  nie m ałej w sgi, ;do ty lko  w takim, w ypadku , g  Iy kup i się solidny  
i dob rze  g ra ją c y  in s trum en t;  w p rzec iw nym  bow iem  raz ie  nie ty lko  nie os iąga  się spodz iew anych  k o 
rzyści,  lecz sp row adza w ręcz  p rzec iw ny  skutek .

Instrumenty Ludwika HUPFELDA ferstrasse 7-9.
k tó re  zos ta ły  w yszczególn iono  49 pierw szem i n ag rodam i,  cieszą się św ia t  wą sławą i uie z o s ta ły  do
tychczas  przez żadne  inno fab ry k a ty  w k ie ru n k u  p ra k ty c z n e j  kons trukcy i,  bezg ran iczn e j  trw ałośc i,  
w spania łego  wyposażenia , a przedew szystk im  czyś 'ego  o d d an ia  m uzyk i,  w p rzy b l iśen m  doścignione.

Nie dajcie się uwieść niską ceną, kupując małowartościowy istrument.
Co skorzys tac ie  ua  tern, jeżeli k u p ic e  sobie in s trum en t,  k tó ry  począ tkow o p rzed s taw ia  s>ę jako  teńszy- 
p rz y p u ść m y  o 200 koron, h  c /. k tó ry  p o tem  w p rzeciągu  m iesiąca, a lbo  z pow odu  swej n iedok ładne j 
k o n s t ru k c y i  przest>jo  funkeyonow ać. lub  t i z powodu złej m u z y k ’, p rzez  gości niosiuohanej, p r t e z  
ciągłe napraw y  i szkody, k tóro ponosi w h śc io ie l ,  przez złe funk cy o n o w an ie  in s trum en tu ,  okaże się ten 
początkowo tańszy, lecz małowartościowy fabrykat z biegiem czasu znacznie droższy, niż g d y b y  był ku 
piony  o d ra z a  n a j lep szy  u HUPFELDA. N ieprzy jem nośc i  p o ch o d zące  ze złego łunkey o n o w an ia  is trum en- 
tn , nie d ad zą  s:ę w ogólności p ien iąd zm i okupić .  Jeżeli za tem  chcecie sobie sp raw ić  pod k a ż d y m  w zglę
dem nienaganny in s tru m en t ,  k tó ry  ta k  d la  was, jako też  i dlą w aszych  gości będz ie  w artośc iow ym , to

kupcie tylko od

LUDWIKA HUPFELDA
M n ł M W C 7 V f h  t l A t t f M  PleriBsza l najstarsza fabpjha w EnropiJJlun nayiOtt. Blehtrycznych plaain, nrchestrianów 11.d

P r z e d  m s ł o  u j a n o ś c l o u j e m l  n a ś l a d o r o n l c t m a m i  o s t r z e g a  s i ę .

ii

Mydło liliowe
ze znakiem Konika
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom!
Wszędzie do nabycia. —-----

i a N B i a m r i ■  nkaflavi9iiinaaiaBI: M;SS;
' I K I I B l I i i i i i i a i n i a n

L a w n  T e n n i s
Rakiety

418

Tow. akc. Wien., VT„ 
Mariahilferatrasse 7-9.

Piłki i buciki, 
nożne „Fo o t B a li"  i  1 .1. Ikokiety, Hamaki

i wszelkie inne przybory sportowe, w wielkim wyborze po najtanszyth cenath. 
„ D I H B O L O ”  najnowsza gra i zabawka,

NOWOŚĆ! B O O flIE R S IM G  d o  r z u c a n i a  NOWOŚĆ! polecają

REim i SPÓŁKH RrakAu, Rysek 37.
Nowe cenniki tego dział* darmo i opłatr.ie.n  m a  j  4 . *  J  i n u n  V vw inu»i  U* aas u a i  u iu  i

750 roootmijow. |

Korzystna grupa losóui
z 6 drgnieniam i w  Maju.

Główne wygrane kor. 90 .000 , 70.000, 6 0 .000 . 
20*000, Lirów 30 .0 0 0 , Fes. 26 .000.

dają:
1 Los włoski czerwonego krzyża 
l Kupon prem iowy losu kredytow ego II. em.
1 Kupon 4°/o losu w ęgierskiego hipotecznego 
1 Los serbsk i tytoniowy
1 Kupon prem iow y losu Kred. ziemskiego 1. em.
1 Los węgierski Joszlv

I sprzedaję wszystkie O losów za gotówkę, według kursu dziennego, lub też 
w 35'/, ratach miesięcznych po K. 8.

Wyłączne, niepodiielne prawo gry uzyskuje się natychmiast po złożeniu 1 raty 
u mnie. Przesłanie 1 raty uskutecznić najlepiej przekazem pocztowym — na dalsze 

raty posyłam potem czeki, raze*» z dokumentem sprzedaży.

E D W A R D  U R B A N  B R O N N .
BANKHAUS, OROSSERPLATZ 23/25 WE WŁASNYM DOMU).

Przyjmuje solidnych, stałych sprzedawców. p
CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA. g

&
flKTYST.-MMIEieRSRI

SHfilll TREMBECKICH!
■ Krakowie, Rikowltba L 7.1
(dom własny). Telefon 402.

Podejmnje się wykonywania I 
wszelkieh robót w zakres te r  I

_________ wchodięeyeh a w szczególno-!
»« grobowców i pomników tuk wj 
miejsc*, jak na prowincyl. PoI*«.a| 
wielki wybór gotowych pomników z I 
piaskowca marmuru i granltn. 14011

Grand Prix na wystawie światowej w Paryżu 1900.

KW1ZDY Korneuburski proszek dla bydła
Dyetetyczny środek dla bydła rogatego i owiec.

Cena 1 pudełka K. .1-40, >/, pudełka kor. 
—*70. Przeszło 50 lat w największych staj
niach w użyciu przy braku ochoty do je
dzenia, złem trawieniu, do poprawienia i 
pomnożenia wydajności mleka n krów.
Hwizdy HomBubuFfiki proszch dla trzody
prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
znakiem ochronnym. — Do nabytia we 
wszystkich aptekach i droguerjach. Illu- 

strowane cenniki darmo i oułatnie. 
Uiówny skład: Frana joh. Kwizda e. k. 
ustr. węg. kr. rum. i książ. buig. Do- 

Łlnwca Dworów, Aptekarz obwodowy 
Korneuburg bei Wien.

P ff jn j .U r tłw O iO e łJ .O a O .tK
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W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W KRAJU

F AB R Y K A  PASÓW
maszynowych

Ignacego W urm a.

J o la n t a i i

l i
P ensyonat J ó z e fy  Rogo szow ej

Kraków, ul, Graniczna Ł. 14, I. piętro.
Poleaa pokojo z całem utrzymaniem dla 

przyjezdnych.
Przyjmnje atołowników i wydaje na żądanie 

obiady i do domu.

B aczność!
P o s z u k u je  s i ę  a j e n t a  p o d r ó ż u ją 
ceg o  dla roisprsedaży szat kośeielnyeh — 
z właanyui wozem i kodmi — za prowiiyę. 
Wymagana kaucya 4000 kor. w gotłwee 

tub odpowiednia gwaransya.
Oferty lab zgłoszenia osobiste pod .,1,1- 

m r g ia *  Krosno. 485 4

Tylko najlepsze

O r z e c h y  k v

p r z e r a b is ją  fabryki  C ere su  i w y t « » -  
rznją b e z  żadr.rj d o m ie sz k i  w ■ r is te -  
rauniej  c z y s to  utrzym enyo li  apara- 

t a e h  s ła w n y%.r

tłuszcz
 jjdo potraw, ciast, pi

ni i do gotowania.

Ch c e c ie  P a ń s t w a  d o s k o  
stałego r u m u  7

lo ś l l  tak ,  l o  m r z e  g o  s o b i e  k a 
ż d y  s a m  i b< z trn i in  w  d -im n  
spr rządz ić ,  a b ę d z ie  l e o s z y  i U ń -  
•wy n iż  Je s k l e p u . — F l a s z k a  1-a 
e s e n c y i  r u m o w e j ,  w y s ta r c z a ją c a  
a b y  s p o r ,ą d z : ó  bez tr u d u  ó litr. 
n c j l e p s / e g o  rum u J a m a jk a  1 K  
20 h. 5j« f la szk ę  c s e n o y l  1.k ie 
ro w e j ,  w y s ta r c z a ją c e j  ua s p o -  
r z ą d z e u i f  II f l a s z e k  n a j l e p s z e g o  
l i k i e m ,  jak: Alasz-krorn , A ity a -  
ter, C h s r t m i s e ,  M oend- r k :r l -  
sbaok i  gorzk i ,  p o n cz  A l p e n k d u i g  
td. 1 jt .  v0  Ji. ;; f ly szk l  t y l s o  

■i K .  P o j e d y n c z e  f i i .szk i  w y s y ł a  
s i ę  t y l n o  za n a d e s ia  ien i  g o t ó 
w k i  ( ta k ż e  w  m a r k a c h  poczt . ) ,  
3  f la sz k i  takżo  z a  za'.ic/.k j, op la -  
tn io  do każiiej  s ta  cy t  poczt .  D o 
k ła d n y  przep is  uży .  ia w j ę z y t »  
p o lsk im  t ic łą c fa  (vę. H i T . b C I I  
J I A N . Y A  f a b r y k a  e s e n 
c y i, H um pw letz C zech y . 
T y s i ą c e  p i sm  z  u z u a n io m .  H7t!

I

Poszuhnfci spAInlka
z d o ln e g o  i p r a a o w i t e g o  w  zawodzi®  s i t i l a r -  
s k i m ,  z m a ły m  k a p i ta łe m ,  j a k o  w a d y u m .  
P r a c o w n ia  n o w o  z a ł o ż e n a  z maazymami ®f-  
d z o n e m i s i łą  m o to r o w ą -  Interez  s t a a o w e u s  
z a p e w n io n y .  Z g ło s z e n ia  do A d m iz ia tr a sy i  

G łosu  N arod u .  4T0 f

Zmiana Inhaln!Pracownia Sukien Damskich
ANIELI GAJEWSKIEJ

K eU w itm  SpóUu W |d»w Di«ej nIN>8k«pu slow. u re fts tr. z c g tu

Przeniesioną została z Rynku Gł. 
1.9., do domu W -go Sulikowskiego
przy ul. Grodzkiej i. 1 II p.

&r«karoi« „Ptosa Nar*łJa‘' w ISrakowie ul. Iw. Kr*y»* •[ 7.


